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WIECZORNY ILUSTROWANY. 
Dr. SCHACHT, 

dyktator finansowy III-el 
Rzeszy, wyjeżdża na Bał· 
kany, aby zdobyć Je dla ROK XIV. WTOREK. 9 CZERWCA 1936 R. CENA 10 GROSZY Nr. 159 

A. EDEN 
angielski min. spraw zagr. 
ma odbyć konferencję z 
premierem FrancJI, Blumem towarów nlepilecklch. „„„„„ ... „„„„„„,„lliiiiiiii'fiiiifiiil ... „1111 ... ~r„„„„ •• „„„„„. 

starcie z. bezrobotnymi w Toruniu 
Jak doszło do Żajść. ~Sekretarz klasowych związkow zawodowych 

zabity. - Obecnie w Toruniu panuje zupełny spokój 
Toruń, 9 czerwca. 

W dniu wczoraiszym około g. 3-ej po 
południu odbył się w Sokolni na Cheł· 
mińskiem przedmieściu wiec. Wzięło 
w nim udział 1500 bezrobotnych. ~y
sunięto żądanie zatrudnienia wszystkich 
bezrobotnych w mieście, oraz wprowa· 
dzenia 6-godzinne·jfo dnia pracy. 

Zebra.ni wyłonili delegację, która u
dała się do województwa. Została ona 
przyjęta przez woiewodę Szczepańskie· 
go, z którym odbyła dłuższą naradę . 

.W wyniku konferencji p. wicestarosta 
przyrzek_ł bezrobotnym, że będą za· 
!rudnieni jedn·ak nie w tak szerokim za· 
kresie, jaik tego się domagają, na prze· 
s~kodzie stoi bowiem brak odpowied
nich funduszów. 

P. wicewojewoda przyrzekł podwyż· 
szyć zarobki kobiet oraz rozpatrzyć me
morjaf w sprawie likwidacji bezrobocia. 
opracowany przez komisję wyłonioną ż 
pośród bezrobotnych. 

Delegacja zakomunikowała wynik 
nferencji robotnikom, którzy przyjęli 

Trzęsienie .. ziemi w lndjach 
Londyn, 9 czerwca. 

(PAT) Z Muyaffarpur w Indjach do· 
1oszą, że dziś o godz. 5.34 nastąpił<> trzę 
~ienie ziemi. Pierwsze wstrząsy trwa
:y 2 sekundy. Mfoszkańcy ogarnięci pa-
1iką wybiegli na ulicę w bieliźnie. Jak 
:i ę żd.aje, trzęsienie ziemi nie wyrządzi
:o większych szkód. 

go do wiadomości i poczęli się w spoko- cia sic; na policję posypały się kamienie Pozatem zostały ranne jeszcze trzy 
ju rozchodzić. j i cegły. inne osoby, które umieszcz_ąno w_ szlli: 

Jedynie pewna grupa, złożona z Poli cja w obronie własnej użyła talu. 
.około 300 osób, udało się w kierunku broni. Policja rozpędziła manifestantów o-
województwa. Zastąpił jej drogę od- Jedna z kul ugodziła sekretarza kia- raz udaremniała próby ponownego ich 
dział policji. 5owych związków zawodowych w Byd I gromadzenia się. . 

Tłum przybrał wobec policji agresy- goszczy Ju)jana Nowickiego. Poniósłj Obecnie panuje w Toruniu całkowity 
wną postawę. Na wezwanie do rozejś- on śmierć na miejscu. spokój. 

Walki wewn~trzne w Austrji 
Akcja komunistów i hitlerowców. - Co mówi kierownik austrjac

kiego państwowego urzędu propagandy płk. Adam 
Wiedeń, 9 qerwca. I stanie być jednym ·z filarów, na których' zdołaliby porwać za sobą masy. Emi-

PAT) Kores·pondent P. A. T. miał opiera się rząd. / granci w Brnie nie mają bezpo.&Ndniego 
wywiad z płk. Adamem, b. generalnym I W odniesieniu do różnych nielegal-

1 

kontaktu z masarni mibotniczemi, a 
sekretarzem Frontu Ojczyźnianego, a ' nych organizacyj. płk. Adam oświad- z.resztą oddawna utracili wpływ. Nie· 
obecnie ki·e1rownikiem pań~twowego u- 1 czył, że wprawdzie ruch narodowo - so· 1 bezpieczeil.stwo komunistvczne narazie 
rzędu proipagaindy Heim<l!tsdienst. W cjalistyczny liczebnie się rozwija, lecz nie jest ~la Austrii ~roźne, tern niemniej 
dłuższej rozmowie przedstawił on swe ' ni.e stanowi on więk~iego niebe.zpieczeń: dzialalność komunistów wciąż daje się 
poglądy na zagadnienie polityki we-' s twa, ~dyż nie posiada zupełnie przy- odczuwać, dzięki . bezipośredniemu są· 
wnętrznej i zagranicznej Austrii. ( wódcy o większych zdolnościach kie- siedztwu z Cze:-hoslowacją, gdzie zy· 

P .K. Adam nie taił. że w Hełm· rOwniczvch. skują oni coraz większe wpływy i stąd · 
wehrze odbywa·ją się pewne procesy fer-1 Prze jawami działalności narodowych idą właściwe dyrektywy na Austtję. 
mentacyjne oraz że część elementów nie . socjalistów są spoiradyczne ekscesy, nie 
zadowolonych odpadnie i ustosunkuje 1 mające charakteru poważnego. Zresztą I 
się opozycyjnie do rządu i ie!!<> poczy- 1 rząd potrafi stłumić wszelkie próby eks·· i 
nań. Tern niemniej zachowuje się on, cesów na większą skalę. 
optymislycznie i sądzi, że Heimwehra f Je śli idzie o socjalistów, to ci rów· " 
stoipniowo da się rozbroić i że nie prze·) nież nie po1siadają przywódców, którzy 
OOOOOOOO::XXXX:>CXIOCOOOO:XX:XX:>C>GIOCCCOOOOC::OCXIOOCCOOCOOOCOOCOOCOOCO 

Strajk w fabryce Haeblera 
zlikwidowany 

Łódź, 9 czerwca. 

. Miasto Muyaffarpuir nawiedzone by· 
o trzęsieniem ziemi już pM"ę razy przed I 
;et?· .2 lat temu .trzęsienie ziemi wyrzą- 1 Dalsza akcja na Słąsku Opolsldm 

(gr). Nocy ubiegłej około godziny 
1-ej zlikwidowano strajk okupacyjny 
fabryki tlaeblera przy ul. Dabrowskiej 
25, gdzie jak wiadomo, od 2-ch tygodni 
okupowało teren fahryczny 850 robot
ników. 

dz1ło im olbrzymie szkody zarówno ma· • Ś · · · · · · 'erjalne iak i w ludziach , Berlin, 9 czerwca. go na ląsku N1em1eck1m, a mianow1c1e 
' · · (at - Prasa polska w Niemczech M.iedaryblachownia - Blechhammer, 

ukazał się w sprzedaż~·. 

Treść: 

AT i PATACHON 
- jako murarze. 

llLUMPEK 
- nowe ucieszne figle sympa-
tycznego niedorajdy. 

ogłasza dalsze wypadki zmian nazw Landzmierz - Neudeich, Witostav.rice 
miejscowości na Sląsku Opolskim. Rów - Wiesenstein, Goszyce - Meisenbusch 
nież i w tym wypadku zmienicne zcsta- Trawnik - Oruenwiese o/s., Lichinia --
1y nazwy polskie na nazwy czysto nie-j'Lichtenforst. Ostrożnica - Schneiden
mieckie. burg, kol. Rorzonek (część miejscowości 

Tym razem zniemczone zostały na-
1 
Ostrowice) - Teichen. 

zwy 8 miejscowości powiatu kozielskie-

K rwa wy strajk trędowatych 
20 politiantów i 50 trędowatych odniosło ran~ 

Londyn, 9 czerwca. . traktowaniu. 
(PAT) Z Kairu donoszą, że na kolonji ! Policja, która chciał.a przywr.ócić spo· 

dla trędowatych w Abu Zabal, niedaleko j kój, zmuszona była użyć broni, gdyż zo· 
Kairu, dos.zło do krwawei walki pomię-

1 
stała zaatakowana kamieni.ami. 

dzy policją i trędowatymi. 20 policjan.tów i około 50 trędowa-
Trędowaci rozpoczęli strajk jako pro· tych odniosło rany. 

test przeciwko złemu rzekomemu ich 

E~d~r-~si~do~eli więziennej. Sabotażyści działają \V Sowietach 
zczęśłiwa podkowa Fons!a Chcieli · zdyskredytować jednego z kierowników ruchu 

1 
- groteskowy film rysunkowy. stachanowskiego 

Dziś rano przystąpili wszyscy robot 
nicy do pracy. 

Krwawe zajście na ul. Kielma 
Łódź, 9 czerwca. 

(gr). - Przy zbiegu ul. Dworskiej i 
Kielma liczni mieszkańcy sąsiednich do
mów byli świadkami krwawej masa
kry. Kilku mężczyzn w sposób bestjal
ski znęcało się nad swą ofiarą, zadając 
jej ciosy nożami i toporkami. 

Przybyły na miejsce lekarz pogoto
wia Czerwonego Krzyża stwierdzi! u 
poturbowanego, którym okazał się 32-
letni Michał Staniszewski (Marysińska 
33) 11 ran głębokich klatki piersiowej i 
głowy. W stanie groźnym przewiózł go 
clo szpitala w Radogoszczu. 

Przeprowadzone na miejscu docho
dzenie ujawniło, iż potwornego samo
sądu dokonało kilku mężc;zyzn, znajo
mych Staniszewskiego na tle zemsty 
osobistej. 

Jeszcze w nocy aresztowano kilku 
uczestników bójki. 

OSIOLEK-WE~OLEK M k 9 I z ·1· · d d t.. · • . . . . os wa, czerwca. musi I go om o prowa zema cięż- Spadek bezroboc1"a w Ang11·· znaJduJe wielki skarb. (Pat) - Ze Stalina donoszą: Sabota- J kiego pociągu towarowego przy porno- I 
Zamach na Sullę '~yści ruchu stachanowskiego na koleij~Y lokomotywy, będącej w złym stanie, Londyn, 9 czerwca. 

· _ fascynujący rozdział powieści usiłowali zdyskredytować pioniera ru- ~ w czasie biegu hamowali pociąg i do (Pat) - Według urzędo\vej statyst::v-
„Wyspa cudów". chu ~tacha~owskiego w kolejnic~v:ie, ma węgla dosypywali kawałki żelaza. ki liczba bezrobotnych w Anglji na 2 

~asio w Brazyl; ; szymstę P10tra Krywonosowa. czerwca wynosiła 1,705,000, to jest o 

- dalszy ci.a.~ przygód ;gzotycz-ł Ta1· emn~czy podpalacz grasu1·e w N Jorku l2t38~ooogi~~ji~i;i~n257~;r~ern~s l;.36 r. 
nego podrózmka. • • · 17 • 1 

aid samolotowy Energiczny pościg policji trwa . • 
- nowa ciekawa gra towarzyska l Nowy Jork, 9 czerwca.jkamienicach, w których 8 osób straciło N'ezwykłe zwyci~stwo Admiry 

C 1 O 
I (Pat) - 300 policjantów dokonywa- życie, a 13 odniosło ciężkie poparzenia. . Dzisiejszy przeciwnik reprezentacji ena . gr I f(, wczo raj rewizji w . półno~nej dziel- . Pożary w d~ielnicy Bronx hyły ostat ' P olski Admira odniosła wspaniały suk-

. OUml!rU • mcy Nowego Jorku, poszuku1ąc pr.dpa- 1110 tak czę. ste, ze .trzeba było utworzyć lces. w Opawie zwyciężając znaną d.ru-. 
~la&za, któnf ~wal DQża~ ~~_ B ..... ~~ . .!l~~~ sir~ .o.&JP~~ej. .. ż~n.ę q_e.sk~ ]$}'. Ir~n_J1._;.! ~.tl6;.!1 
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Szósty dzień procesu. o zajścia w Przytyku 
Co zezn IQ dol I lodkow e sHorżenio 

Rad<>m., 9 czerwca. 
Rozprawa wczoraj~a wznowiona 

została o godz. 8.30. 
Jako pierwsza zeznaje Janina Kor

czakówna, córka przywódcy Str. Naro
dowego w Przytyku. Opowiada, że sta
l~. niedaleko kramów krawieckich. Sły
szała trzy strzały, które oddal Kirszen
cwei-g. Było to na rogu ulicy Warszaw· 
sklej i Rynku. Na ul. Warszawskiej byli 
niiema:l sami żydzi. Chłopów było mato. 
Później żydzi z kłonicami, palkami i sie
kierami rzucili sie na chłopów. Kubiak 
zbliżył silę właśnie do tego miejsca, kie
dy padł strzał i upadł. 

Sędzia Plewako: - Czy w~yscy 
żydzi byli uzbrojeni. 

św.: - Tak. 
Sędzia Plewako: - A chtooi nic nie 

mieli w rękach? 
św.: - Nie. 
Adw. l(rueger: - A co policja wte

dy rob~łar 
św.: - Wtedy policji nie było. 
Prok.: - Kiedy Kerszenzwei~ strze

lał, czy świadek był do niego zwrócony 
twarzą? 

św.: - Tal{. 
Prok.: - Przedtem co było, nim ży. 

dzi zaczęli bić chłopów? Czy chłopi nie 
bilt przypadkiem żydów? 

św.: - Nie widziałam. 

Zeznan ~a 11·łetni1go 
· chłopca 

niczony. Każdą jegb odpowiedź trzeba rozbijali domy żydowskie? ttli. Wśród rzucaiących poznała Ba·ndę. 

z niego wyciągać silą. św.: - Widziałem.ale to robili nłe- Przed stołem staie następny świadek 

Opowiada, że jak przyszedł na rynek, znani mi ludzie. Ci którzy stali ze mną, Marja.nna Sobstcl. Rozpoczyna ona swe 

chłopi biegli w stronę posterunku, a zachowywali się spokojnie. zeznania ośwfadczeniem: 
wtedy z domu wyszedł :Frydman i - Ja za Strzałkowskim nic nie wiem. 

strzelił. z n• 1.t ladka· Przew,: - Tu świadek nie ma mówić 
Przewod.: - Czy kto upadł wtedy? ezna Hl AW ani za Strzałkowskim, ani przeciwko 

Sw.: - Nie, on nie tram i schował Posłusznego ~!i~a~~owskiemu, tylko prawdę, co wi-
się. 

Przewod.: - Czy świadek widział Następnie zeznaje-Antoni Posłuszny. św.: - Kamienie zydzi rzucali, :!e 

wtedy Koi:nafla? Pomagał Sutkowskiemu rozproszyć okna ledały. 
Sw.: - Pokazałem mu łuskę z re- tłum, który zebrał się przed posterun- Następny świadek, Stanisław Musia-

wolweru. kiem policji. Widział później jak mlo- łek opowiada, ze wracał od dentysty i 

Przewod.: - I mówil mu, żeby on dzieńcy żydowscy zaczęli kręcić się widział ł.ęjlę z reWolwerem w ręku, jak 

nie opowiadał o tern nikomu? między chłopami. Jeden z nich, :Fryd- bieJ!ł do miasta. Co było dalej - nie wie 
man, trzymał rękę w kieszeni i · widać Prok.: - Czy bieJ!!ł sam, czy td kil· 

ku bie~ło? · 
było kolbę rewolweru. Po kilku minu- św.: _ Kilku. Widział kawałek„. luly tach usłyszał strzały. Prok.: - A co mieli w ręka.eh? 

Swiadek nie odpowiada. Nie można - Pytałem się, co to jest - mówi św.: _ Kiie i młotki. 
od niego wydobyć więcej żadnych ze- - chociaż już przed kilku tygodniami Adw. Margolis: _ Czy §wi.aid-ek'. nie 

znań, mimo, iż pytają go kolejno wszy- dowiedziałem się, że żydzi mają broń. miał Jakiego.§ za'j~cia t fydami? 

scy członkowie trybunatu. Jakiś rzeźni~ żydowski mówił mi, że Swiadek miesza się na chwilę, po-

Prok.: - Czy poznałeś :Frydmana? żydzi dostali 500 rewolwer.ów. . tern odpowiada: - Oskarżyli mnie, że 
św. - Ja go odrazu poznałem, ale Prok.: - Czy pan mówił komu, że rzuciłem fakiełtOś łyda do stawu, alt 

bałem się powiedzieć, żeby mnie żydzi f rydman ma re~olwe~? sprawy Die było. 
nie zabili. św.: - Mówiłem Je~~emu z poste- Skolei zez.na.ie Łei1'u§ RM<oez. Mówi 

Prok.: - A dlaczego strzelał do runkowych,_ ale ten pohc1an~ trząsł się I on, że krytyczneJ1o dnia k'uPoWał w Pr.zy 

chłopa? ze strachu I krzyknął na mme: „Proszę , tyku zboże i naładował kilkattaście wor 
św.: _ A no, bo chłop gonil żY: odejść, bo ja teraz nie mam głowy". . ków n3. wóz. .W tirakoie, jldy wói już 

dówkę. . J Prok. - A osobę która strzelała, Wl· był naładowany, usłyszał jak~ awanrtu• 

Przewodniczący pokazuje mu plan 

1 

dzi<1;ł pan? T• -:-ę. Podlbie~ł do nieJło znllliomv i powie-

sytuacyjny Przytyka. Przy stole sku- sw.: .- Nie. . . . • d~iał,; że ~łopi .atakują pOlicję ~ że jest 

piają się wszyscy obrońcy wraz z chtop . Sędzia Plewako: - ~zv swiadek u- wielkie ruebezp1eczeńst~ . _ 
cem, który jednak biedzi się nad planem wierzył temu o.powiada.mu 0 SOO rowql- - Pmestraszyłem się i uciekłem .na 

i nie może niczego wytlumaczyć, ponie- we: ac~? . . . . ~órę. tego. d~u, p.r;zy któ;rym siał wót. 
waż plan widzi po raz pierwszy Sw„ ....... Tak, on ~me opo"'.iactał, ze Z ~orv widziałem przez okno luychtę, 

Adw. Lewin: - A widziałeś· kiedy na sam?obr<>nę żydzi <>trzymali SOO re· jaik ~zucił ze si~bie. kaipotę. ził.apa.ł tn': 
Następnie zeznaje 11-letni chłopiec rewolwer? wolwero~ ~e ~tarostw!'-. , . czyk i zacz~ robić~ ~wa!t i 

Ludwik Walczewski. Widział jak strze- ś • _ N' . d Na sah sm1ech. $mielą się td sędzio· krzyk. -:wi l)i~ chWili nie f'0.7'#t!bia· 

1 l K . w.. ie, mg y. . ł c --'ł • • • _ _!..f_!_J_ :„t; 

at erszenzweig. 'Adw. Lewin: - Więc skąd wiesz, że wie. · em, ce;> .K:irzvc~, po~ei WlUZAa'leUlf l!"': 

Przew.: - Czy świadek widzLał, kto to co trzymał Prydrnan był rewolwer? św.; - No, ia właściwie nie wiem kto Praisek z p~ą Vf .rękU..na. ~le ,:wielkiej 
rzucał kamieniami? św.: _ Widziałem kawałek lufy. te rewolwery wydał, czy pan starosta, ~oma.dy ludzi bies8 z ltt.zvk1em do~ 

św.: - Tak, żydzi rzucali. czy pan wicestarosta, ale on mi a.powia· :!!La. 

Prze-w.: - A chłopi nie rzucali? dał, że żydzi teraz się nłcze,l!o nie bOj~ Przewooniczą:cy zaipytU}e, ft<Sry to 
św.: - Nie. Skąd padł strzał l bo Przytyk ~rkobił si~ d„kr~~)p<>ść" (kre· jest. 
Prok.: - A dlaczego Kerszenzweig . . . . . pośt po rosy1s u „twier za • . św.: - O tett, proszę sa<lu {W'S1Ca-

. elał? Moz· e kto 'ego· nn-adł? Następnie zezna1e Jan W1esmak. O- P(Zew.: - A świadek co na to odp<>- zu•e). Ja ao dobrze znam. d-t.. nie .._ 
su z . na m "'*' ' powiaJa że szedł z ojcem kiedy padł · d · ł? ~ eo nqi;uy u-

Sw.: - Nie ws.:1z1atem o'· . ' . 11 wie zia . wierzyłbym ab~ taki czło--'ek. -A„I 
~0 • : • st.rz.ał., 1ciec upadł prze~ domem Swie· św. - Ja powiedziałem, że my te! ' 3 WI lllV5 

W tym mom~nc11 .... pohcJa wproy.radza czki. Wszystko to stało się bardzo szyb- mamv broń. wziąć na kogoś pałkę. (Zauwaty~ naJe• 

na salę 14-letmego chł_o~c~ Stamsława ko, p.ooieważ oni niemal bieJ!li. 1 Przew: _ A czy dużo tej bron.i młe· ży, że Prasek Jest słal'SZYID męłczy• 
Kornafela oraz Jana W1esmaka. syna za Przew.: _A skad padł strzał? liście? zną). 

d
bitego wd czasie zajiść. K1 .0~nafel ~osta_ł św.: - Nie widziałem, słyszałem tyl- św. - Nie, - nasza broń to wogóle Pbro~.: -;" Czy mfszczono want w6z 

?Pro wa. zo~y przez po 1.cJę pomewaz ko że strzał padł zf.!óry. jest niezdatna do ufytku. _ ze z ozem· 
me zgłos1t się na wezwan11e do sądu. ' . . Przew.: _ Więc tak straszylucie się św.: - Ody w!eezorem wvsze'dtem 

Natomiast Wieśniak, jak już donosi- Przew.: - A ~Iaczej!o to szliście wzajemnie? (Na sali śmiech} I świadek po nwantu-rze z domu, wóz byt przewró 

liśmy, od kilku dni przebywa w aresz· szybko do domu? . . uważa to za fart czy poważnie. eony, cześć worków pKrafana nota-

cie ponieważ, w i!b. tygodniu na ulicy św.: -:- Bo p.ow~e~zian<>, ie policja św.: - Poważnie. m!I, zboże rozsypane Po ziemi, a poza· 

zran~ł nożem w Przytyku jakiegoś 1 przyszła 1 trzeba uciekać. . . . Adw. Lindeman.: - W iakiej szart, tern brak byto kil~ work'ów, zawiera• 
. ·d Przew.: - A dł·aczeg.o to mich się chło · h 5 tr6 -4..'-"' 

zy a. . . . . pi bać po.litji i uciekać przed nią? świadek był w wojsku 1 Ją cyc . me w z:uv:c.a. 

Prz~wodmczący pyta W1esmaka dla $wiadek nie o~owia·da. św.-Byłem sierhntem, ale zostałem Adw. Styi>ulliowskł: - A.' mote !fjy-

czego. JeS! aresztowany. . Adw. SzumańsKi: _ Przez ul. War- zdef.!radowany za wódkę. ło brak zboża, które rozsypano po zie. 

W1eśmak: - O posądzeme. . ? szawską sZ)liście szybko? Adw. Mar~lis zadaje świadkowi py· mi? 
Przew.: - A có~ to za P?Sądzeme. św.: _ Nie, zwykłym krokiem. tania, chcąc ustalić kiedy świadek zau· $w.: - Nle, tlłka work-6w zrabo. 

Sw.: - Ano„ że zyd~ pobiłem. Adw. Szumański zwraca uwagę, że to ważył bro.t'i u Frydmana. Osktartony od· wano • 

. Są~ zaprzysięga świadków, ooczem jest sprzeczne z zeznaniami świadka zło- powiada arol!anclro i przewod:nic:tłlC1 Adw.: - Czy Zaryclita bil JCogo~ 

W1eśmak zostaje wyprowadzony z sa· żO!llemi w śledztwie. Przew.odniczący przywołuje ~ do porządku za,znaaając tym orczyl{jem? · , 

li i zeznaje Kornafel. Mówi! on. te gdy stwierdza to. . że następnym razem zostanie ukarany. i 

zaczęta się bójka, znalazł na ulicy łuskę Adw. Szumański: - A wtedy żydów Trzy dBIBglłflB u starosfv 
rewolweru i oddał ją kierownikowi szko byk> dużo na ulicy? Zbiera11· •nfo:wma' c1·1·· ' ' 
ly Żabickiemu. $w.: - Pełno było, az czarno od nich tt ~ . a f 1 . św.: - Tego nie widziałem. Stysza 

Przew.: - Kto rzucał Kamienie, czy było. o gen. Rydzu-Smiglym" Iem tylko, jak wołał: „Chodźmy bić 
świadek widział? Ohroiica znów pl'IOsi o stwierdzenie wszystkich''. 

św. - Żydzi. sprzeczności, po111iewat świadek zeznał Prok.: - Skąd padł strzał? Adw.: - Me nlie m0wit, te6y tyd:ów 

Przew.: - A chłopi nie? w dochodzeniu, że na ulicy wogóle nie św.: - Od rynku do kościoła. Str~- bić? 

św.: - Nie widziałem, ale iaK żyazi było żydów. P~zewodniczący stwierdza lali. ~yl~ żydzi. WoJl~l.e ostatnio ~cizi $w.: - Bo liogo mieli bit? Przecież 

zaczęli to chłopi się nie dawali. ~P'Tzeczność. r<>?ili ~uzr rucb. ~ręctb się kOło mnie .i chyba nie swych braci? 

Adw.: Kreuger: - Gdz~ żydzi byli, Po przerwie zeznawał Mieczysław zbierali informaqe 0 tlen. Rydzu-śmt- Następny świadek, Szmaia Szmedra 

jak chłopi rzucali kamienie? Gos. Był świadkiem incydentu przed po- głym. • - c:powiac1a: 

$w.: - Chowali się po piwnicacłi, sterunkiem policji a później widział jak Pr.zew.: - .Pr<>szę nazwiska tego na - O 10 rano przyszedł do mego 

ale chłopi rzuca-Ii dlatego, żydzi zaczęli. Kirszencweig strzelał. Nic więcej nie salę sądową nie ~rowadzać. . • . ~klepu Kowakzyk i widząc, że jest kfi 

Następnie świadek opowiada, że spot I wie. Następny świadek Stanisław Dra- Prok,: - Ja!ln rewoilwer mógł mi-eć ku kupujących chrześcijan, zaczął im 

kat się ze swym kolegą szkolnym Tyz~ bik opowiada, że około 3 popoł. stal Frys~wm:i°~ S d ż t b ł ..c grozić, by natychmiast wyszli~ bo się 
P k ł l k t T d · P 1 k. h P ·· ą zę. e 0 Y na.san. ro -..t • i Z ó 'ł · d 

nerem. o aza mu us e a en yzner prze restauracJą yt ews 1c w rzy- Prok.:_ A skąd świadek zna się tak . ~.pra,,.„. z mm •. wr c1 em s1e o ~o-

powiedział, że to strzelał Frydman. tyku. ObQk niego stali Olszewski, \Via- dobrze na br<>ni? hcu, by go wylegitymowano, bo on JUŻ 

Adw. Szumański: - Czy świadek zło i Prus. Słyszał strzały i widział jak św.: _ Ja.kto? Byłem w służbie kil- taik dawno wyrzucał mi ludzi ze ~kle· 

mówil o tern później z Tyznerem.' nieśli Wieśniaka. ka lat jruko sanitariusz pomocniczy. pu. O 3-ej ust~szałem krzy~ na uh~Y· 
$w.: - Z innymi to w szkole mówi· Adw. Oaiewicz: ~Tu zaszła pornyl- Krótko zeznaie Józef Potemski. Opo Wychodzę i widzę Zarychtę i Kowali.;zy 

'iem. ale z Tyznerem nie. ka. To jest świadek obrony. Swiadek wiaida, że duia grupa fydów z Frydma- ka. W tym momencie Kowalczyk za· 

Adw. Szumański: - Dlaczego? oskarżeni'a, również Władysław Drabik nem na czele, uzbrojona, ukazała się na cząl rzucać kamienie, .t!ukac mi okna. 

. św.: - Tyzner powiedział, że nie to inna osoba. Przewodniczący stwier- ulicy. świadek przestraszył się tak że __ Ja, proszę sądu, domysltlem się, że bę· 

wolno mówić o rzeczach, o których nie dza pomyłkę, mimo to jednak postana- jak mówi - „dał dęba0• ·Mimo to ~dolali dą jakieś awantury. Byłem 3 razy w de 

trzeba, żeby wszyscy wiedzieli. wia przesłnchać tego świadka, z chwilą oodbiec do niel!O i przebić rękę. Strza- legacji u starosty, bałem sie o życie i 

Adw. Szumański prosi o zaprotokuło- gdy stanął już przed sądem. łów nie słvszał. prosiłem o ochronę. Mam prawo - fe• 
wanie tego zeznania in extenso. Adw. Lindeman zadaje świadkowi Niezwykłe poruszenie wywołują ze- stem obywatelem p0lskim. . 

Następnie przewodniczący wzywa szereg pytań. Świadek twierdzi, że znania Zofii Sikorskiej. Opowiada ona, Adw. Niedźwiedzki: - Ale przed 

świadka Wtodzimierza Tyznera. Jest to . oskarżeni Olszewski, Wlazło i Prus za- że na jarmarku bvła chmara żydów i jak tym dniem to byto przecież w Przyty• 

również młody chłopiec w wieku 11 lat.I chowywali się spokojńie i nie brali u- się zaczęła strzelanina, ona wraz z mę- ku sookoinie? 

Swiadek ten zeznaje bardzo opornie, działu w żadnych ekscesach. I żem, zaczęła paikować towar na wćz i w 

albo n~C,A móJMif,1. a~-;!~-~ ~ -= I!r„ok.; "::',. ~- ś.wJadek JW.i<Wal ~-~ę.. -YI ~ ~ obr.zuconv. kAIJlie.W.a.· i Dalszy; clu na są-. 3.~ 
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Szósty· d.zień procesu o zajściach w Przytyku 
(DOKONCZENJEl. dz)? ulicą w tym momencie, gdy RaKocz (W tern mieiscu śwtadek zaczyna pła dy ona zatirza:sinęła drzwi. 

św.: - To był taki spokóJ, że co chował się do domu, i w~dzial, jak Za- kać). Za co ooi chcieli mnie zaibić? Prze 'i , , 
noc komu innemu wybijano okna i bito rychta wraz z 1nnym1 przewrócm wóz cież . ur0dz!łam się i wvchowa1am taksa- Jaszcza dZIS ma za1not 
łudzi. Jes~em radny gminy i ziiłosiłem ze zbożem, poczem kraiali worki. mo Jak oni w Przytyku. li 't 
wniosek~ zeby się ze~zli przedstawicie· Wśr~d tef grupy nalczynnłeJszymł byli Adw. Lewin: _ Czv w c:zasie, gdy \V gtOWiB 
le łudnosci p<>lsldej i zyd<>wskłeJ, ażeby Kowalczyk i Tkaczyk. tłum wtar~ąl do mieszkania, cOś zginę- t 
nareszcie zgoda była w mieście. Ale to Następnie zeznaje RucWa Milsztajn. Io pani? Adw. Biedrzycki: - Czy pani Cłom 
endeki nato nie Pozwoliły. . Jest to wlaścLcielka piwiarni w Przyty· św. - Tak. Z piwiarni wdarli się do znajduje ·się nieda:lek·o da:mu Leiski? 
. Przew.: - );.. co było potniej tego ku. Gdy usłyszała, że chłopi zaatako- następ,ne1to p0koju i zrabOwali całą wy- sw. - Tak Jest to siódmy dom. 

krytycznego dn~a? . . . wali policję, zamknęła piwiarnię. w prawę mojej córki, która miała jechać Adw. Biedrzycki: - A skza·ły pani 
św.: - Ja me wiem, gdy ste zrobrło chwili zamykania drzwi ktoś rzucił ka- do Palestyny. słv·szała? . 

gorąco, sc~owalem się do piwn!c~. mieniem w okno i rozbilł szybę. My;śla- Potwieridza te z,eznania Herszek Fisz św.: - Nie, poniewaU; schroniłam się 
Adw, Niedźwiedzki: - Czy sw1adek la, że na tern się skończy, gdy tymcza który był w piwiarni w momencie, ·gdy do mieszkania, a mieszk.ainie wychodzi 

słyszał strzały? sem usłY1Szala, że tłum wdarł się do Wlllęk.za. Uciekł za na drugą ulicę. _ 
Św.: - Nie, w piwnicy nic nie było TŁUM WYWAŻA DRZWI. właścici~lką do mieszkania i słyszał, jak Jako ostartni zeznaiie wu:-eszc:ie MO. 

słychać. Uciekła więc do sąsiedniego p01ioiu. wyrwano drzwi, a przez oszklone drzwi szek Bo:jm. Do je~o to mieszkania właś
Tłum wygniótł drzwi, wpadł d-0 piwiar drugieito pokoju widział Wlazlę i Pytlew nie wdarli się chłOpi i uderzyli go czemś 

'I\ tak tłumu 
~wiadek Szymon Wolman r6wnież 

widział rewolwery w rękach Olszew • 
skiego i Pytlewskiego. Było to w cza
sie. kiedy aresztowano Strzałkows!de· 
go. Gdy tłum cofnął się z posterunku 
policyjnego, oskarżony Kacperski za· 
cząl wołać: „Bić żydów, póki nie przy• 
iedzile policja z Radomia0

• Wtedy wła
śnie Olszewsk; i Pytlewski wyjęli re
wo hv€ ry z kieszeni i na czele wielkiej 
gron1J.dy Judzi rzucili sie w ki\!runlm 
ni. ·warszawskiej. Przed mieszkaniem 
Bojma grupa ta zatrzymała sile i Olszew 
ski zawołał: „Tu te cholery żydy sle 
schowały". Jaklemś narzedzlem pod
ważyli drzwi I wpadir do mi2szkaota 
DoJma. Co było daloi, nie wiem. 

fraida l 1pszyc twierdzl ie. stvszafa 
hk !)!szewski i Pytlewskt shii n:i cze· 
le tłumu i w0łali: „Wyrżnąć i pod1,a1Jć 
wszystkich tydówn, Po tych stowa:łt 
t~um zaczął walić Jiamłenlaml w oJioa. 

Adw. Błedrzycld: - A skali !lrali :e 
kamieuie? Przecież ulice sa brukowane 
i kamieni.e tak sOlbie nile leża wolno na 
.ulicy? 

Przew.: - CJiyba ła oli&ltczno§ć ole 
może być kwestjonowana. świadkowie 
zeznali tu dostatecznie, że w niektórych 
.mieszkaniach znaleziono potniej PoWY.· 
tej · <>o-cłu kamieni w każdem. 

'

0 · Zeznania świadka Rakocza uzupet· 
nia świadek -Borensztatn. który przecho 

ni I porozbijał wszystko. skiego na czele tłumu, który rozbijał i· w l!łowę, tak, że stracił przyt<>mnaść. 
Przew.: - Ozy świadeli poznaije kO.. demolował urządzenie. Przew.: - Czy świadek wie, kto go 

gokolwiek z tej!o tłumu? Zezn.a;je w ·dalszym ci~u Cha)a Hel- bił? · 
św.: - Tak: Wlazłę, Olszewskiego i man. Opowiada, że :na wieść o ataku na św.: - Nie wiem. Nie- p<>znałem ni· 

Pyt!ewskięJ!O. policję, zamknęła sklep, ale zaiciekawio-: k<>Jlo. . _ _ . , . 
Prok.: - Czv kto.ś z tłum.u wolał ooś na stanęła w półprzymkniętych drzwiaich . Adw. Lewin: - A iaikiie były skutki 

pr.zytem? . Widziała żyda, które1ot0 prowadzono pOd teg.o p01bicia? , . 
św.: - Ta;k, Pytlewski wolał : „Zabić,rękę. W pewnym m<>men.cie pod.bi~I dol św.: - Leczyłem się przez kilka dni 

ją, podpalić. Poco nam żydowska piwiar niej Pytlewski i uderzył ję dwa razy w w szpitalu. Jeszcze dziś czuję zam~t w 
nia". Za oo? piersi. Chciał wedrzeć się do sklepu, wte I !!łowie. 

zuchwale włamania w b'aly dzień 
dokonywane są przez zlodzief„sezonowców, którzy polują ·na miesz

klłnia ·rodzin, przebywających na letniskach 
Lodź, 9 czerwca do mieszkania Korngoldów . przy ulicy Po wejściu do mieszKania oKazalo się, 

(gr) - Zaledwie pierwsze wozy Jet- Piotrkowskiej 79. że dwuch osobników najspokojniej pa-
ników wyruszyły z naszego miasta, a Włamanie zostało w porę spostrze- kowało odzież i srebro Korngoldów. 
już ztodzeije, którzy z utęsknieniem żone przez jednego z lokatorów tego do \Vorki złodzieje porzucili, zamierzając 
czekali na sezon, przystąpili do „pracy„ mu, który wiedział, że sąsiedzi wyje- zbiec. 
Wczoraj donosiliśmy o nieudanem! chali, a na drzwiach wejściowych kłód- Dzięki en~rgji przybyłych, złodzieje 
wprawdzie, lecz zuchwałem włamaniu ki ni~ znalazł. Lokator wszczął alarm. zostali ujęci i odprowadzeni do komisar 

ja tu. 

. Oświetlenie EhojenJ Widzewa i Karolewa , 
W czo raj złożono nowy meldunek o 

usiłowaniu okradzenia lokatora domu 
przy ul. Zachodniej 57, który wraz z ro 
dziną wyjechał na letnisko. I tym razem 

W«dłłwe oś'wietlenie ogrodu Sienkiewicza jest powodem złodzieje dostali się do mieszkania w 
ciągłych awantur • biały dzień. Prace wstępne były już go-

Lódź, 9 czerwca Jtiejących lamp na nowe, niższe, tego ty tow~. Dr~wi ~.ostały 'Yytama~rn i, gdy 
(v) Donosiliśmy przed kilku dniami pu, jakie widnieją na skwerze przy Pla zam!e~zah weJsć do miesz.kama Boren

o skargach mieszkańców okolic parku cu Dąbrowskiego oraz :.istawione zosta szta1.no~, na?szedt zupetme przyp'!-dko 
Sienkiewicza na fatalne warunki bezpie ły w pąrku im Poniatowskiego. wo J~k.is męzczyzna, który na widok 

Zeszłoroczne karty ro czeństwa przechodniów oraz siedlisko Dotychczasowe bowiem lampy, - złodziei począł wzyw_ać pon;ocy. 
· - mętów w parku Sienkiewicza. " ·umieszczone na słupach zbyt wysokich, ~łamy~acze„ zdaJ~c so~ie spraw~ z 

WefOW! Sil Walne Ze źródeł miarodajnych informują oświetlają jedynie korony drzew, a die ! gr_ozące~o i_m me?e~pieczenstwa, zbie; 
Łódź. 9 czierwca. nas, że nad bezpieczeństwem w parku I ławki i aleje, jak być powinno. I gh na ul~c~ 1 skryli się do doi:iu Pr.zy Ui. 

(v) - Wydział PrzemysłoWy Zarządu Sienkiewicza, poza służbą miejską, czu ·***. ZachodmeJ. Dokładne poszuluwama nie 
MiejskiellO komunikuje, że karty rowe· wa codziennie od godz. 16-eJ do 23-eJ I Jak się dowiadujemy, w najbliższych a:dma•ły-re•z!llumltillalitu11• _________ _ 
rowe., nabyte w roku 1935 oraz w roku stały posterunek P. P., a gromadzenie dniach rozpoczną się prace nad insta- ' • ~ k 
1936 są ważne do dnia 1 Ust0pada 1936 się niepożądanego elementu w parku i lacją lamp ulicznych w dzielqicy Cho- MYJąc o no 
rOku. ich niestosowne zachowanie jest przy- ien, Widzewa i Karolewa. wypadła z 2-go piętra 

Norwa ustawa ustala opłaty rowerowe czyną niedostatecznego oświetlenia Oświetlone .zostaną. te ulic~, któref _ Lódź, 9 czerwca 
na zł. 4 na. okres dwuletni. Obecni~ za· ogrodu. I dot~chcz~s me posiadały zadneg0 (gr) _ Wczoraj miał miejsce w <lo-
tem ka·rrty 1 nrumery rowerowe, wy~upy· ątan ~en jednak ulegnie. z!'Jianie, al- oświe!lema . . . , mu przy ul. Masarskiej 14 nieszczęśli-
waine będą co dwa lała, przycz.em 1edno bowiem Jeszcze w roku biezącym Za- Zamstalowanych zostame ogółem d k 
raz.o.wa ~łata wynosić .b~dzie zł. 4. . _ rząd Miejski przystąpi do zmiany ist- około 200 lamp o mocy 100 watt każda. WYKV!ictpa s~u :ąca 24.tetnia Ba)la G.ryn-

J ak się oikaz.ało, po.s.p1ech w wykupy . 1 • Y z . • . . 

waniu kart rower.owvc~ na rok' bidący Okupaci·a t~bryki· a1-11tlngona trwa szpanowna ~aJęta . była myc1~m ok1ei~ 
okazał się nie.poitrzebny, albowiem ze- U lj n~gle wychyhła się zbytmo 1, • tracą~ 
śzłor<>czne karty zachowały swoją waż· rownowagę wypadła na bruk uhczny z 
ność. Robotnicy odrzucili propozycję firmy okna U-go ~iętra. . 

.W rok:u bieżącym wyKuPio.no jednak Łódź, 9 czer.w:ca. l zak-Otillurukować straijlkującym wairu.nki, Do ranneJ _wezw~no pogotowie C~er 
w Łodzi niezna1czną ilość oowych ka.rl i (k) _ 1W.crora;j odbyła się w insipek· pr-OipOI.J.·OWrune p.l'IZez fiirmę. Proipozycja wonego Krzyza. Dyzurny lekarz stw1er 
D.Umert"ÓW. cji pracy konfed'ell'cja W spra'Wtie Zlikwi• I ta Z,O!Stała jednaik odrZUCOJla, wobec . cze• dzit złamanie lewego Uda i ogólne Obra 

Ranek dzisiejszy sprzyja studjom, sportom, 
turystyce i sztuce. Koło godz. 10-ej z powadze· 
niem możemy rozpoczynać procesy i ubiegać się 
o posady, mające związek z techniką I dzienni· 
karstwem. Od godz. 11-ej do godz. 13-ej dzia· 
łają niepomyślne wpływy dla górnictwa i hut· 
nictwa. O tej porze nie należy załatwiać inte· 
resów pieniężnych . Godz. 14-ta nadaje się do 
kupna i sprzedaży ziemi i rzeczy pochodzących 
z ziemi, jak np. nafty, metali i t. p. Między 
godz. 15-tą a godz. 17-tą narażeni jeste6my na 
przykrości i n ieporozumienia z przełożonymi. 
O tej porze działają także ujemne wpływy dla 
stanu zdrowia, szczególnie na dzieci _ _podatne 
na zaziębien ia należy bardzo uważać. Następny 
okres nadaje się do nawiązywania stosunków 
z artystami i bankierami. Wieczór nadaje się 
do zaprowadzania zmian i przyniesie niezwykłe 
idee i pomysły. Począwszy od godz. 22-ej na
strój się pogarsza i należy zaniechać wszystkie· 
g0 co jest konieczne i co można załatwić w dniu l 
jutrzejszym. 

Dziecko dziś urodzone - wesołe, mądre, 
dąży do zdobycia sławy, posiada zdolności lite
rackie, zazdrosne, uparte. 

dowania za.tarrl!u w przędzalni i wykoń- '. llo strajk trwa w dalszym ciągu. · żenia cielesne i w stanie dość poważ-
czałni Ejtingona (Radwańska 30)., gdzie ; · r".*. . nym przewiózł służącą do szpitala im. 
od kilku dni trwa strajk okupacyjny 700 (v) .Wi dniu wczora11szym zais;trajko- Prez. Mościckiego. 
t'ObOtników. I wali rorbotnicy, z'Wtrrudniieni w prvwatnem Czy badzie strajk 

Robortniicy dotma,gaiją, sJę podwyższe- iprZ!e.dsiębi:oll'S:twie hrukaT'skiem „Pi.łon", "I 
nia płac W01góle w związiku ze zwiększe właściciele inż. inż. ~ysz.kowski i Two- W gazowni miejskiej? 
niem iloooi wirze.cion oraz W1pr>Owiadzenia rek. ZaJta.r,giem obiętych zostało 100 (k) - W gazowni miejskiej odbyła 
stawek akordowych c1'a poma~.aczek. ·robotników, któm:v por.zucHi pracę się wczoraj konferencja, na której dy-

N a konfea-e:noji wozomjszej, w której wisikutek zmnieiszenia im sta.rweik płaic za rekcja gazowni u.dziellla przedstawicie
udzaał wzięli p.rzedsUvwiciele związku angieLskie soboty. R:01bo1tnicy zatrod· Jom związków zawodowych odpowie
klasowego i firmy, pierwszy pOStułat ro-

1 
nieni _byili w dniu 19 ma.ja, przyczem dzi na postulaty pracownicze i wyjaś

botniczy został odrzucony przez firmę, stawka za pie·rwszą ~o?o·tę . była n'o/- nłla swą decyzję. 
która p0Wolała się na treść pr0tokułu ~a;l-ną., P·Oc~em właiścJJc1ele ~1ura zm1e· Zakomunikowano, że po przepraco
likwidacyjrnego, pOdpisaneito w ;\Varsza- nd1 warunki 'P'.1acy, co s·tafo .się pow.o;d~m waniu 10 ·Jat robotnikom udzielane będą 
wie~ Drugi postulat, dotyczący płac wyb.uchu s.fa-,~ku. De1le.gac1a stra1kw1ą·j 3 tygo~iowe urlopy, zaś po 20 latach 
akordowych, firma uwzł!lędniła. cy;h udała ~ię do ln.sipekt·ocart.u z prośbą 4 tygodniowe. Lata pracy liczyć się bę 

Po konferencji przedstawidele ro- o inte.rwenc1ę. f dą od chwili otrzymania przez danego 
bortników udali się na teren fa,bryki, aby 

1 

pracownika etatu, a nie od chwili rozpo 
· częcia przez niego pracy w gazowni. 

6' ' Warunki te przedstawiciele związ-

• 

ZIOźYI dar na dO• ,. ków odrzucili. Dziś o godz. 6-ej wieczo 

Zy zbrojenie Ar 111 j i rem odbędzie się posiedzenie między-
r związkowej komisji oraz wyłonionej już 

· do dYSlłOZYCłi Gen. 
1
. komisji strajkowej, celem powzięcia od 

Rydza Smialeao + 1 powiednic~ uchwał i naradzenia się nad 
. da~ akc~ 
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TRZY KOBIETY ZAMORDOWAŁY ROBOTNIKA 
Straszna· zbrodnia w do01u przy ul. Dąbrowskiej 67 .-Brzytwą 

poderżnęła gardło kochankowi.-W oparach alkoholu 

sensacyjny proces rozpoczął się dziś w· Sądzie Okręgowym 
Łódź, 9 czerwca. l czasie napadu rabunkowego na miesz- szczątkami garderoby Stanisława Ku- 'w jednem łóżku z Zofią Bielczyk. 

(k) - Przed sądem okręgowym raz- i kanie R.atajczaka w Pabjanicach upad- bika. I Nazajutrz rano wyszedł na miasto, 
paczą.I się · dziś rano .sensacyj~y proces 

1 
la, .gdyż wla.dze byly w posiada~iu ma- Od tej chwili dochodzenie. potoczy to ~dgrażając si~, ~e kog~ś zabije, ~N-rócił 

prz. ec1~ko trzem kobietom, ktore w be-

1

tenalu, zadaJącego kłam tej hipotezie. się szybko. Ustalono, że Kubik był czę- 1 Jednak po krotk1m czasie z tasak1en;i w 
~tjalsk1 .sposób zamordowały człowieka Mijały dnie, a ponura zbrodnia byta stym gościem w mieszkaniu B!elczykó~ iręc~ i zażą.dal .wódki. O~ecne w m1~sz 
1 .~oćw1artowane z~łoki porzuciły w Iw dalszym .cią~u zagadką. Przesłuchani przy ul. Dąbro":skiej ~7, gdzie go w~- kanm w.s.zystk1e trzy kobiety posadziły 
roznych punktach mtasta. przez wydział sledczy szoferzy i doroż- dziano w ostatmch dmach przed zag1- go na tozku obok kładącego się do snu 

W dniu 27 grudnia ze stawu fabrycz- karze nie potrafili wnieść żadnych no- nięciem. brata. . 
nego przy ul. .Emilji wyłowiono kadłub wych szczegółów: żaden z nich nie wiózł Wobe1.; tego władze podda1y obser- I wówczas stara Bielczykowa po
ludzki bez głowy, rąk i nóg. Stwierdza- makabrycznego ładunku w stronę sta- wacji całą rodzinę Bielczyków - 49- wzięła myśl zabicia awanturnika, który 
no, że zabitym byt młody mężczyzna, wu przy ul. Emilji. letnią Annę Bielczykową, córkę jej, 27- stale domagał się od niej pieniędzy na 
średniego wzrostu i że śmierć jego na- Dopiero 3-go stycznia do wydziału letnią Zofją, syna, 17-letniego Stanisła- wódkę i podata córce swej brzytwę. 
stąpiła najpewniej od poderżnięcia śledczego zgłosiła się Janina Kubik i wa oraz sublokatorkę Bielczyków - Zofja Bielczyk przyskoczyła do łóżka, 

gardla. podała, że od dwuch tygodni nie wi- 25-letnią Annę Jabłonkę. Zofia Bielczyk a Jabłonka, która spala na jednem tóż-
Biegły sa,diowy ustalił następnie, że działa swego kuzyna, Stanisława Ku- utrzymywała z Kubik.iem bliskie sto- ku z bratem Bielczykówny, chwYcila 

najpierw po mistrzowsku odcięta zosta- bika, wyrażając przypuszczenie, że to sunki. Kubika za głowę i przyciągnęła do sle
ła gł.owa, potem również z całą precy- on właśnie został zabity. Koledzy Ku- Jak ustalono, Kubik już dnia 21 gmd- bie. Stara Bielczykowa przytrzl'.:mah 
zją ręce. Nogi oderżnięte zostały tę- bika, który był robotnikiem Widzew- nia przybył do mieszkania Bielczyków, Kubika za nogi. Zofja Bielczyk S1Inem 
pym nożem, przyczem krającemu drża skiej Manufaktury, wezwani do wydzia- pijany zupelnie i awanturował się +ak cięciem 
ły ręce. lu śledczego oświadczyli, że strzępy ma-1 gwałtownie że trzeba mu było dać wód PODĘRŻNĘŁA GARDŁO MĘŻCZY:ŻNIE 

Władze stanęły wobe·c ponurej za- rynarki i spodni, jakie znaleziono pdy ki, żeby się' uspokoił. Noc tę Kubik spę- który po kilku chwilach skonał. 
gadki kryminalnej, gdyż nie można byto kadłubie i jakie zostały im okazane są dzit w mieszkaniu Bielczyków, śpiąc Po dokonaniu krwawej zb'rodni 
ustalić ani nazwiska zamordowanego wszyscy położyli się spać. Trup prze-

w tak bestjalski sposób, ani Ha zbrodni, su . „ k , leżał na tóżku całą noc. Nazajutrz lro-
ani też nazwisk sprawców. rn111e •~ary na aw!:lnturn• 0111 biety postanowiły usunąć zwłoki z mie-

Wersja, że zamordowanym jest je- ~W fi U ! W szkania i zdecydowały, a by ciało wy-
den z bandytów, którzy dokonali w tym Echa b ~.k. S d • Ok gow m nieść „po kawałku". Najpierw odcięto 

OJ I W ą zie t"ę Y _ głowę, potem ręce. a następnie nogi . 
.JL. ( Łódź, 9 czerwca. l wołanie i w rezultacie sąd starościński I Kobiety krajały i łamały kości w sta-
-11 Q 11 h I Tu „..,. ~ • (v) Wł·adze administracvine w trosce p<>dwyższył f!rzywnę do 30 zł. z zamianą' wach. Po dwuch godzinach uporały się 
• UJJ..u •a "" ·~}lr • „ o zachowa.nie ładu i be.Z:pieczeństwa na na 6 dni aresztu w razie nieścią~alności, z tą straszną pracą. 

9 ulicach miasta, stosują obecnie surowy I biorąc pod uwa~ę, że terenem zakłóce- Trzy paczki wyniosły na miasto 
WTOREK. dnia 9.go czerwca. wymiar kary na wszelkieJ!O rodzaju nia spokoju był Saccl Okrę~owy, że w i powrzucały je do kloak w okolicach 

12.03-12.15: ':fanga argentyńskie (płyty). 12.15- awanturników ulicznych, zaczepiajflcych I wyniku awantury doszło do bójki. Małego R.ynku - czwartą -wrzuciły do 
12 .. 30: Audyc1a dla szkół (dla dzieci młod~zych) przechodniów, bądź wywołujących mię- Banasiak Franciszek, zam. przy ul. ustępu na posesji przy ul. Dąbrowskiej 
„Słoneczna opowieść" Kazimierza Konarskiego. dzy sobą bójki i awantury. Piotrkowskiej 253 za bójkę na ulicy u- 40. Tułów jako największą i najcięższą 
i!3~08~2~~~~s~::Y~~~o~~;~.12i~~5512i~~~5~hM~: Obecnie każdy przechodzień winny ka·rany został jłrzywną w wysokości 10 1 paczkę usunięto dopiero w nocy i wrzu
zy_ką„ z ,płyt .. 13,05-13.15: Dziennik południowy. zakłócenia . sipokO!ju publicznie~~· k~er.o- zł. Szym4:'D: ~~sze>i!rodzki, zam. . p~zy 1 codo do stawu. Paczka, wbrew przewi-

13.15 -:- 15 .. 27: Przerwa. wany zosta1e do są.du sfarosc1ó.sk1ego, ul. Nowom1e1sk1e1 Nr. 4 za uderzenie ptę· dywaniom nie utonęła, lecz zatrzymała 
15.47-1.5.30 Łó~zkie v.:1~domości giełdowe. który wymierza wysoką karę. ścią w ucho przechodnia, skazany został się na kruchei powłoce lodu skąd zo-
15.30-15.45. W1adomosc1 ~ospodarcze W • d • • • 50 ł ' 10 d ' I ' 
15.45_ 16.00. Skrzynka p K 0 · czo•ra1sze roz.pra\\'Y są u staroscm-

1 
na z • i;!.rzywny z zamianą na ml stała wydobyta przez synka miejscowe-

16.00-16.45; Koncert w ~kon~niu zespołu Wik·, skie~o poświęcone były te~o rod.zaiu . ·aresztu. Lesman Jakób [Główna 61) go robotnika. 
tora Tychowskiego. I awanturom ulicznym. 1' za kłótnię i bójkę na 20 zł. !!irzywny z j Dziś wszystkie "trzy l{obiety znsiaaty 

16 · 45P-11 7k·~q: „dSkarby Pł ol.ski" - „Ma~arstwo I M. innemi skazany z·o·stał Herman zamianą. na 4 dni aresztu i w.reszcie Mo- I na lawie oskarżonych. ZofJ"a Bielczyk 
os te' o czyt wyg osi dr. M. Wallis. Bor t • N • 24 k J k L~ • ..: (P.ł d k' A 55) 

17.00-17.20: Morze i pieśni Tade113za Łuczaja, ens em, .zam. przy - a.ruto""..1cza '' sz~ . a uov~~cz. 1 su s ~ei;o . z:i- i odpowiada za dokonanie. zabójstwa, mat 
przy fort. prof. Ludwik Urstein. I za wywołanie awantury w Sądzie Okrę-, kłotmę na uhcy 1 wywołanie zbiegowi- ka jej i Jabłonka oskarżone są o udzie-

17.20-17.50:. Koncert .W. wykonaniu kwartetu g<>wym na 10 zł. f!·rzywny. Oskarżony ska, skazany został na 5 zł. ~rzywny. Jenie pomocy w zabójstwie, nieletni 

17 5oroz1g8ło00ś~t ksrako';':skie1 (dz Kkrakowa)ł. . f. I złożył od powyższego wymia.ru ka·ry od-I . Bielczyk odpowiada za to, że nie okazał 
. - , . „ osny poga an a, wyg osi pro • • • • 

Jan Kloska. R h b.1.1 • • • z z ł k• pomocy człowiekowi w chw1h, gdy wi-

18·~an18Ć~~~~~;kja~~\d~.~R:::k~~~'1f!po~~~·: e a ~ I ac1a 1nz. • yga ows 1ego dziaR.ł, że go .mordują. d I .• 
18.10-18.15 o wszystkiem potrochu. • ozpraw1e p:ze~o n c~ wiceprezes 
18.15-18.35: Muzyka z płyt. którego sąd starościński skazłtł za bezprawne utywan1e Iłlinicz. Oskarzenie wnosi prokurator 
18.35-18.50: Koncert reklamowy. t t ł k Komorowski. R.olę obrońcy wziął na 
18,50-19.00 Pogadanka aktualna. Y u u nau owego siebie adw. Lllker. 
1g·00

1--:-
20

0·00k: KtoncpertRrozrydwkdowyZwd .wył Jr· MGaó· 1 Łódź, 9 czerwca J mianą na tydzień aresztu, za bezpraw-, Proces wywołał olbrzymie zaintere-
e1 r 1es ry . . po yr. zis awa r • ( ) R. f t k St t · · t • k · · 
rzyńskiego, Janiny Godlewskiej, Andrzeja gr .- e era arny ~ros wa , ne uzywame ty Ut.U nau O~ego. . sowanle W mieście. 
Boguckie~o oraz Trójki Radjowej. Grodzkiego rozpatrywał w sw01m cza-I Skazany padł Jednak ofiarą mepoi;o-1 ~~P:ftfł~~łllllll'Jllłłlllllll~ 

20.30-20.45: .. "P~ezia .. ~;pomniai_ieg~ ludu.... - sie ciekawą sprawę, w której w charak ~ zumienia. Sąd nie zbadał zapewne nale-1 
„o poeZJ! łuzycktej - szkic literacki wy- terze oskarżonego odpowiadał p Miko- życie dowodów lecz opart swój nm-
głos1 prof. Józef Gołąbek. • · • . • . '· • ' • • ·~J Not~tn•k "e• k•I 

20.45-20.55: Dziennik wieczorny. łaJ Zygałowsk1, zamieszkały urz)' ulicy rok na zeznamach osob, ktore ze wzglę- V I m I J s 
20.55-21.00. Pogadanka aktualna. .Fabrycznej 2. dów konkurencyjnych przyczyniły się . . .. 
21.00-21.50: ~oncert z Placu Szczep~ńskiego P. Żygałowskiemu zarzucano że po- do przykrej dla inż. Żygałowskiego roz I Br~gada pohtyczn~ JUZ od dłuższego czasu 

- w Krakowie. d . . · • . . ' . . · ł z wróciła uwagę na ozywioną działalność ujaw-
21.50-21.55: Łódzkie wiadomości sportowe. aJe Się stale za mzyniera mimo, IZ do prawy. . k . tó t I I b kl K 

· · · · · t t ł · · t · · · W d · · d k moną przez omums w na eren e a ry a-
21.55-22.05: W1adomosc1 sportowe ogólne. uzywama ego ty U U me mia naJmmeJ-

1 

mu wczoraJszym są O ręgOwY I El ta l Ż i kl 19 W j . l 
22.05-23.00: Koncert kameralny z Wiednia. szych praw. rozpatrywał odwołanie skazanego i po I ro a ser przy u. w r . czora Jacze -

S d · · k. k ż · d • i · · dkó ' ł ka komunistyczna została ostatecznie zllkwido-
DZI'" SŁUCHAMY. ą staroścms i s azal p. ygałow- 1 zbadaniu okumentow sw1a w, ca • A t Wł d ł K 1 1 K 

" k. 100 I t h. k · · • · z· ł k" i • tił wana. resz owano: a ys awa rys a la. a· 
11.00. BUDAPESZT: Węgierskie pieśni ludowe. s iego na z o yc grzywny, z za- ow1c1e mz. yga ows 1ego un ewm1 • 1 1 K Jó 1 Jóź 1 k Wł d 1 17.00. PARIS P.T.T.: Koncert orkiestrowy, ~•ee0{"<<>0.4~~·~•••••••• zmerza onopa, zea wa a, a ysa-
17.15. ANGLJA (Nat. Progr.): Koncert orkiestry c A p 

1 
T o L · D .Ś • I wa Łączyńskiego i Jana Misztala. 

' cygańskie;.. Zi prem1era. ~.~ 
17.35: KOLONJA: Muzyka współczesna. 12 czerwca r. b. odbędzie się w Wari1zawle 
18.3o. ANGLJA (Reg. Progr.): Muzyka lekka. p · d · ł kl f l 6 i h f • j i l · l t ś · zfazd dyrektorów wofewódzkich biur f'undus-..u 19.00. MONACHJUM: Koncert rozrywkowy. orywaiące arcy zie o z cy u im w n esamowityc o rapu1ące emoc onu1ące re et. '· 
19.00. MOSKWA: (Kom.)1 Utwory Rossiniego D kl „ X'' Pracy dla omówienia aktualnych zagadnień. 

i Liszta. o o r Poruszone będą m. in. sprawy: zatrudnienia 
t9.20· LIPSK: Sonata F-moll Brahmsa. bezrobotnych, pośrednictwa pr~cy, organizacji 
19.30. BUDAPESZT: „Bal maskowy" - opera ' ' · Verdiego. pomocy bezrobotnym przez komitety Funduszu 
19.30. PRAGA: „Rigoletto" - opera Verdiego. Pracy, zatrudnienia młodzieży itd. Z Lodzi wy 
20.00. BEROMUENSTER: „Wr6g muzyki"-ope- :Reżyseria twófcy filmu „Kapitan Blood" - Michała Cui;tiza. jeżdża dyr. Jagiełło. 

retka Gennee'J!o. w rolach LJQNI.-L ATWJLL FAY WRAY 20.30. PARIS P.T.T. Muzyka kolonfalna. głównych: ~ • • 
20.45. MEDJOLAN „Borys Godunow•' - opera 

•• *· Na walnem zgromadzeniu delegatów rady 
Mussorgskiego. NADPROGRAM wspaniały 

21.15. RYGA: Koncert muzyki romantycznef, 
21.30. ANGLJA (Rei! Progr.): Koncert radioork. 
21.45. RADIO PARIS: Wsp6łcz muzyka wioska. 
•+ mews• '±MW a 

I PRAWO. DO SZCZĘSCIA 
zyskufe nabywca losu z 

Kolektury Nr. 100 
PRZYJDŻ 

więc 

WYBIERZ swój los i 
ZWYCIĘŻ w walce o byt. 

Balkon 

I 

LOSY DO 1-szei KLASY 
poleca 

~ Kolel(tura Nr. 100, Oddział w Łodzt l grosze 
•i1m„111iAj1m1dirizeiiiam2-.'L~P·rolni1iie1ll'i'.llllllllllllllłlii _ „„lllllllllllllllll!!llll• 

dodatek muzyczny oraz kronika P. A. T. okręgowej unii zw. zaw. pracowników umysło
wych w Lodzi postanowiono domagać się m. In. 
ustawy o układach zbiorowych pracy, ustawy 
o przymusowem rozjemstwie zbiorowych za· 
targów pracy, wprowadzenie Izb pracy opar· 

Rewelacyjna •·----• znitka li miejsce 

cen! 

lmiei11e I~ 

1 tych na zasadach samorządu ltd. 

** • TymczaSOWY prez. m. Lodzi p. inż. Ołazek 

ma w nafbllższym czasie obląć stanowisko 
dyrektora Wileńskie) Kolet na mleJsce zmarłe· 

:;o niedawno prezesa Falkowskiego. Nominacja 
. IJ ta podpisana zostanie w ciągu najbliższych dni, 

Obowiązki tymcz. prezydenta m. Lodzi przej• 
mie wiceprezydent Godlewski. _____ „ groszy 



Napisał specjalnie dla .Bx(:!ressu•: Bogdan Lol. 

CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI.„ 
Sensacyjny romans współczesny 

274 a - 11 
. ..J1 

• 
Pragnę tylko, byś wystawiła swoją proszku, wtedy podejrz.enie jego może Rozumując logicznie, docb.cdził do I siadły mu mózg, jak dokuczliwe mucliy, 

mił·ość na ogniową próbę„. Jeżeli po łatwo się zwrócić przeciwlko ni•emu, Wer wnJosku, że ze strony Elżbiety nie grozi plaster miiodu. 
przyjeździe powiesz mi tak samo, że nerowi„. mu w tej chwiU najmniejsze niebezpie-l - No i mnie chce ona tr·ochę podrę
kochasz tego człowieka, który nie po- No, a przy tern wszystkiem - sza- czeństwo: nie pojechała do Przylesia, to 

1

. czyć.„ Ona to lubi, to jej sprawia. przy
trafi zapewnić ci nawet względnego do- leństwo Elżbiety, to już namacalny nie- jasne. jemność. Ale nic, nic, przyjdzie czas, ie 
statku, a przy którym nieraz przyjdzie mal dowód. Dlatego tylko postanowił i Byt nawet skkmny przypuszczać, że : ja jej za to wszyst1m zapłacę„. 
przymierać głodem, wtedy powiem: Werner zrezygnować narazie z wypró-1 ona się teraz wogóle zastanowi nad tern Niecierpliwym ruchem wyciągnął z 
trudno, kochasz go.„ I wtedy postaramy bowanita „dutroi", dlatego starał się zy- wszystkiem, po tern, oo jej powiedział •kieszeni zegarek i spojirzał na tarczę. 
się znaleźć w.spól'llie jakieś możliwe wyj-. skać na czasie i załatwić sprawę polubow wczoraj. Byto już piętnaście do dziewiątej„. Na-
ście: dla ciebie, dla mnie i dla„. niego, 1

1 

nie. Za kHka dni pójdzie z wizytą do Wyjazd zagrnnicę - do luksusowego , stroszył się i gniewnie warkrnąl pod n0+-
dla Jana Rogiosza„. Czekaj, Elżbietko, doktora Albrot i wybada sytuację. uzdrow.iska, nowe elegancki·e stroje, pie-I sem: 
nic dawaj mi jeszcze odpowiedzi, nie żą- Po obiedzie Elżbieta udała się do niądze - to pokusa chyba nie do zwal-• Ten goguś spóźnia sirę„. 
dam wcale, by~ mi ją dala natychmiast. _swego . b~duaru, zamkn~ta się w nim. na 

1 
czenia dla takiej kob i.ety, jak flżbieta. ~Hat. na myś!i qastona, który. tapow!e-

Zaczekam ~1~n, dwa... . . kJucz 1 me pokrazat~ się przez g.odz1?ę· I O, bo ona lubi, ona przepada za ta- d~tat,. ze przyJdz1e punktualme o dz.ie-
. T() ~ył·o JeJ na rękę, że dial JeJ dwa Hugon zaglądał kilka razy przez dzmr i ki em życiem„. No, i swoboda, jaką jej WJąteJ. 
dni ~o namysłu. . . . . . ke od ~klucza! stwierd.zając za k.a~dym ra i daje (powiedział jej, że wyjedzie sama Przysz.lo. mu do głowy:. . . 

Nie dlatego bynaJmmeJ, ze Jego pro- zem, ze malwnka śpi. Po godzm1e przy-, bez niego), też nęci ogromnie„ - A moze on wogóle me przyJdz1e? 
pozycj~ była taka ~sząca i wart~. była ?zł~ do je.go gabinetu i oświadczy ta, że Nie, to niemożliwe, by odrzuciła jego . W ~akirn razie :-. nie chce on zrezy-
ro~wazema, ale z teJ p~zy~zyny, .1z zy- 1dz1e do km.a. . . . propozycję, by mogąc wybierać między ,gnowac ze scenarmsz.a, osnutego na tle 
sk1wal~ czas do zalatwrema oweJ spra- - Do ~ma? - zdz1.w1l s.rę - Sama?' luksusem i niedostatkiem, wybrała nie- przest~pstwa Alfreda Krausera. . . 
wY z hstem. - Jeśli chcesz, mozesz iść ze mną„. dostatek Werner ukryl twarz w dlomach 

I miała przytem pewność, że nara- - Muszę zostać w domu, bo cze- . „. 1 • • • i duższy czas pozostawał w bezruchu. 
zie, póki nie d:a decydującej odpowiedzi, kam na ~og-oś„. Skądze zno~u„„ Elzbreta Jest zbyt r~z - Do djabła!„. - szepnął wresz-
nte grozi jej ze strony Hugiona żadne ni•e- - WJęc muszę iść sama„. - uśmiech sądna, zbyt zrn:ma, . b,Y mo~la, popelmć / cie. - Atak idzie na mni•e ze wszystkich 
bezpieczeństwo. Odetchnęła z ulgą, nęla się blado. ~JOd?h~e, sz~_lens!wo„.. Mitosć„.. Ona i stron, ze wszystkich stron„. Trzeba 
opuścił ją wres.zcie. paniczny lęk. Przyjrzawszy się jego twarzy, do- 1 mito~ć„„ ~te, m.:!, to .tylko kaprys, ~o! mieć żelazne nerwy, żeby to wszystko 

.Po krótikiem milczeniu odipowtedziała: dala po.śpiesznie: ona me umie kochać 1 zresztą - me I przetrzymać i nie wpaść w obłęd„„ Do 
- Dobrze, zasfanowię się nad tern, - Nie bój się, nie pojadę do Przyle- chce„. . . . . . , diabła, do diabla!... 

coś .mówit, i jutro, pojutrze dam ci od- sia .. Lojalnie dotrzymam naszej umowy. Werner uś~iecha się do siebie 1 mru ! Odjął dtonie od twarzy i wlepił blęd
P-OWiedź.. . . . l - Anr przez chwHę ni•e wątpiłem... czy pod nos~m. . j ne. spojrzenie ~ stos gazet. i czasopis~, 

Hugion zatarł ręce 1, me ukrywaJą zaj . - Rozumiem, bo nie masz powodu ... - Ona się odrazu zgodzila ~a. to, co
1 
~ezących na bmrku Czyml wrazeme, 

dowol·enia, zawołał: Więc _ dowidzenia„. JeJ zaproponowałem, ale wstyd JeJ prze- 1 Jrukoby trwał w bezmyślnej tępocie, jed-
- Jestem gęboko przelmnany, że\ - Zaczekaj„ - zatrzymał- ją. -Po-, de n:na., yrze~ samą_ sobą„. D.l~ ~ozoru nak myśl jego nie przestała pracować 

tym razem dojdziemy do porozumienia. jedzdesz maszyną?„. pow1edz1~ł~, z.e musi zastan?w1c się nad ani na chwilę. 
P.owiedzilał to tak impulsywnie iszcze- - Nie, przejdę się, bo ładna pogoda„. tern„. Phi, _Ja Ją zn~m„. Histerycz~a„„ Gdy się ocknął z tej zadumy, we-

rze, ż~ :Elżbieta J?OZbyla się ostatecz.nie -- odparła z naciskiem. - Możesz więc Chce. przezyć coś ciekawego, ~ry~mal- stchnąt. ciężko, .bez?adziejinie i zabębnił 
• resztki 10bawy. NLe, Hugon nie zrobi jej być zupeł:nie spokojny, że nie opuszczę nego: rom~ns ~ p:ostym człowiekiem„„ palcami po blacie biurka. 

nic złiegoo, póki nie otrzyma od niej odpo- Warszawy... I t-o Ją pasJonuJe, ze to R~gosz. ten sam - Czy to możliwe, żeby ona go ko-
o wiedzi, to nie jest P-Odstęp z jego strony. - Daj spokój, nie bądź ztośliwa„. Rogosz, któ!y„ .. E, tam• me warto 0 tern chała? - zadat s-obie pytanie pornz nie-

. P?si-ed~ieli jeszc~e k~l~a minut w ga- - Staram się, jak mogę„. Dowi- myśl~ć„. Nie w~rto„„ , . , . wiadom~ który: 
bmec1e, me odzywaiąc się do siebie an~ dzeniia„„ Mimo to, myslał wlasme o tern. Mysh W teJ chw1h usłyszał odgłos kroków 
sowem, poczem poszli spać - każde do - Dowidzenia„. Kiedy· wrócisz?... te nawiedzały go, mimo jego woli, ob- za drzwiami„. 
swej sypialni. - Za trzy godziny najdalej„. R d - ł 2 19 

Nazajutrz Wemer wstał wcześnl'e, - Dobrze„. Jeżeli masz ochotę, mo- OZ Z ! O 
jak zwykle, i udał si'ę do fabryki Cztery żerny gdz.ieś pójść wiecz•orem.„ t·~~df.. 0 t:.O.OAA ~1ot111fi 
r.azy telefonował, chcąc się upewnić, ---.- Zobaczymy„. -'Ll;i: O ::I VV .., 'l> 
czy :Elżb~et": j.es~ w domu. Kiwnęła mu le-~lvo ~tową _i wyszła. , Do gabinetu weszla pokojówka i za- I upiorny Alfred Krauser, to jednak ta sa-
- ~al ~1ę, ze rne dot~zyma ona umowy Podszed! do okna i V;'YJrz~ł n~ ogród. 1 meldowała: l ma os·oba. 
i poJed~1e do Przyles1a, by . w.yznać Ro- . - . Nfe, ona tam me po3edz1e.„ - po-, _ Pan Qaston„. Nie zdradzi! się jeszcze z tern, niewy-
gosziowi prawdę. w1edz1ał do siebie pótgosem. Ah h 1 · w jawił tego Wernerowi, bo ni1e mial jesz-

Ale ona nigdzie nie. wychodziła. Obiad Była godzina siódma. Za dwie godzi- . -:-- a, ap a„ --:- zerwa się erner z cze lroncepcJ'i'" w sprawi·e odp · d · · dl' ·, -i.-· t d . . t . „ 0 m1eJsca. - opros„. „' owie me-z1e 1 ~a~e~, przes1~uz1awszy przy s o- ?Y - o z~e~1ą ei - ma prz~Jsć. aston 
1
- p · k 'ó k · 'k • d . . . go wykorzystania tej wiadomości. Ale 

le w c1ężik1rn nastrom. i dać odpowiedź na propozycJę Jaką mu o OJ w a zm nę1a za rzwiam1, a d ł L. • • • • · ' · h ·1· k • · O t N' · z awa s·oo1e sprawę ze mozna 1ą za.mte Hugonowll, gdy w pewnym momencie uczynił. Czy godzi się odstąpić od krę- po c wi 1 u azai się as -on. ienaganme · ć 1 b k o b ł 
rzttcil olkiem na ż.onę, zajadającą kom- cenia owego nieszczęsnego filmu?„. Czy I ubrany'. z wypomadowaną czupryną i z ~1 k<l: sze eszczące an noty. to Y 
Pot z ananasów przyszł10 na myśl że polakami się na w1' llę w Przyl'"'si'u? ' przylepwnym do warg zdawkowym ,po 01nnv: , d L kł .1 ł · ' ' " · „ ś · h · · d , · • W - z1en oory panu - s 001 g <>· mógłby teraz korzystając z jej nieuwagi - Tyle trosk· tyie trosik - ui'ął u m1e-c em - z mieisca po razm1 er- A ł . . . d b„. . , ' ' „. · z b k' wę. - w asc1w1e· 01 rv w1eczor wsypać do talerzyka proszek „dutroi". oburącz Werner glowę. nera, przypomniawszy mu rę s !ego. . : . „. 

I pozbyłby się radykalnie kapotu„. Myśli te męczyły go bardzo tedy Jacy on:i podobni do siebie: z wyglą- . - Dobry wieczor„; -. pośpieszył ku 
Mógłby tak zrobić i zrobiłby napew- postanowil odgonić Je choćby 'na pe- du i z postępowania!..„ Szantażysta 51e~u . 1W~rner z wyciągniętą dłomą. --

no. gdyby nie AHosza, który mu wszyst wi'en czas od si.ebie i rozłożył na biurku Zrębski zniknął z powierzchni ziemi, zo- pozm T s~ pa-B„ d 1 ko popsuł. stos gazet i ilustrowanych tygodnJków stawiając sweg,o duchowego spadkobier . - -a „. ar. zo przeprnsz:i-m, a.ie 
Bo jeżeJi, doktór Albot, stwierdziwszy które przyniósł z miasta. ' ce - :Eugeniusza Gastona. Chociaż ten miałem bardzo :vazną ko.nf~renc1ę„. 

kra.dzież pierśQionka, będzte szukał, - Tak przesiedział dwie godziny -to jest o. tyle bezpieczniejszy, że nie zna -:--- Proszę, mec~ pan siad~.„ C~em 
co Jest zupel•nie normalne - czy złodziej czytając, t·o rozmyślając naprzemian. •owe J sprawy. mozna poczęstowac?.„ Koniak. wmo, 
nie z~brat mu jeszcz.e czegoś ~ gdy w Od czasu do czasu zrywał się znienacka~ Nie zna ?„ Tak sądził Werner, pod- kawa ?„. 
~rakc1e _trch poszukiwań przekona się, z fotelu i rusz.al w bezcelową wędrów-1 czas gdy w rzeczywistości było inaczej: (D I · c• • ł } 
ze zmmeJszyl mu się zapas czerw-0nego ke wzdłuż ścian pokoju. 'Gaston domyślił się już, że Werner i ów a SZV 1ąg JO ro 
·················································~· ... ·····························································•••···••·•· 

Nigdy jeszcze nasz bohater . 
Nie miał tak spuchniętej gęby,~ 
Od tygodnia wcale nie śpi, 
Bo go strasznie bcq ~y. 

Przygody bezrobotnego Kuby 

'cszedł więc do Kasy Chorych. 
\(tóra nazwę swą zmieniła, 
Ale poco - niewiadomo, 
~ wciąż ~ t-. c:zein była.„ 

Pan dentysta Obcągiewicz 
Ząb wyrywał przez dzień cal~ 
Wkońcu wyrwał oprócz zęba 
"ll'ół i•rka i mil!dały ••• 

Długo Kuba tę wizytę· 
W Kasie Chorych p<>pamięta ... 
Teraz bowiem już nie buzia -
Cala ałowa jest spuchni~tal 
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''· I. - GRZESZNI 
W rolach głównych: JOEL MC. CREA I SALLIE BLANE. 

Początek o godz. 4-ei po poł. Ił. - K p c I u s z E K (Spełnione sny) Soboty i niedziele o godz. 12-ef. . 
CENY NADAL ZNIŻONE. . W rolach głównych: 

WIELKI PODWÓJNY Hether Angel 
BEZKONKURENCYJNY PROGRAM! . i Ester Ralson 

.................................. ~·······~············· .... ···········„·····························~······················· 
DZiś I DNI NASTĘPNYCHf 

~AN APOLI&! 
N 

" o a. (Bengali na morzu) 
Film, który wprawił w zdumienie świat! 

reż. ERNEST LUBICZ. 
w rol. gł. RYSZARD CROMWELL. 

U:l . 
en 

'i' Dziś i dni następnych I Film, który wstrząsnął sercami miljonów widzów! 

~ Oskarżam CiE: Matko! 
~ (LA MATERNELLE' 
a. Fnm nagrodzony 16 złotemi medalami w Europie I Ameryce ...... lillm~-----------

Dr. Rundsztein Dr. KlaczkowaDr. BR A u N°1· HE_NRYKo~sK1 sANATORJUM 
AKUSZER. GINEKOLOG POŁOZN1crwo 1 cnoROBY PIOTRKOWSKA s1. tel. 100-s1 

5!:~!;!.i;:!!;:h0~6:e:!:!rly~~· W CHEl.MACH 
POMORSKA 7 Telefon KOBIECE. Spec. chor. skórnych I wenerycznych TRAUGUTTA 9 , tel. 262•98• l (W SOSNOWYM LESIE) 

' 127-84 P~OT.RKOWSKA 99, te!· 213-66: . i seksualnych . od 8-11i6-9 w, ntedz. l śwl ta od 9-12.30 DLA DOROSŁYCH I DZIECL 
Przyjmuje od 8-10 r. I 4-8-ef. przv1mu1e codz. od 10-12 1 5-8 w1ecz przyJmu1e od 8-1 1 O<l 4-8 w1ecz. ę CZYNNE. 

-- Prywatna Przychodnia -- DR MED Elektryczność. Kanalizacja, telefon. 

DrDlnd H LUBICZWEl'tEROLOOICZNA Dr ~ ~KKE!fłTa1 K . „· k. STAŁA.OPIEKA:..EI<ĄRSKA. 
Sp~c. r;c~~rób :órnvch, wenerycznych od ~h~~·now~~er:c~~:cc:. ~ s~?:g:.c~-1 • u. IJ u n.. op G I o ws I· Zgłoszenia: Tel. 12Z-60 I 127-81. 

i moczopłdowych. POWRÓCIŁ Panie przyjmuje kobieta lekarz ClłOR. WENERY".ZNE I SKÓRNE. POTRZEBNA WYkwalifikowana pa-
CEGltLNIANA Nr. 7. telefon 141-32. p I 0 T R K 0 w 5 K A 161 Przeprowadził s · ę na ul. Cidaliska 37, tel. 232-55 karka do formiarni pończoch. Zgła-
Przyimuie od g. 8-10. 12-2 i 5--8 w1 PORADA 3 ZŁ. PIERACKIEGO 5 (Ewangelicka). przyjmuje od 7-8-eJ wiecz. szać się Wólczańska 50, w portierni, 

W niedziele I świeta od 9-11 rano. Przyjmuje od 12-1 i od 5,30 do 8 w od 8-eJ r. do 6-ei w. 

O kfO TR E p MA N Dr. med. DOKTóR DO SPRZEDANIA budka z węglem z 
0.„!1.11.„ do0<ób w••."YC'"YCb, ł1. TA u BE N HA us m~: BIB ERG AL !!;o~~~~!~!'.,!. g:,~~·„m::~~~~.',::'(· z.r.;~~:mJ:.' ,; 

skórnych, moczopłciowych AKUSZER • GINEKOLOCi choroby skórne, weneryczne I seksualne. PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. DROBNB •:>głoszenia w „Republice' 

Zawadzka 6 tel. Przyjmuje od 8-9 r. I 4--8 w. ~AWADZKA IO, tel. 106-30· Od 9-1 od 5-9 PP są na1'lepszy1n f najtańszym środk1·em 
234-12 Zg · Rz · ł J tel. PrzyimuJe od 9-11 rano I od 5-8 W· •. • • • -

od 8-11 do 2-4 i od 6-8 wie~z. lersna 246·09 W ńiedziele I święta O<l 9 do I pp. w niedziele l świeta od lO-l. zetkniecia zainteresowanych stron. 
------------------ Kto chce; 1) znaletć lokatora lub sułr-

Dr. H. liu-fsztadt mDerd •. ZIOMilg'OWSKI LEKARZ·I!,„ENTYSTA WEt1Ei1"01!0Ci~cz•A lokatora. 2) znaletć mieszkanie tul) 
1 '' F Kopcaowska pojedyóczy pokój, 3) sprzedać nieru-

spec. char. wencryc'lnych, skórn)•cb, • Leczenie char. weneryc7 n· I skórnych. chom:>ść lub rzecz. 4) kupić cośkol· 
AKUSZER·QU'łEKOLOQ włos•~IV i moczocłciowycli Przyjmuje od 9-3-eJ. ZAWADZKA 1 telefon 

mieszka obecnie 6-go SIERP".'llA '· tel. I 18·33. ODA~SKA 37, tel. 232-55 122-73. wiek okazyjn;e, 5) dostać posadę, 6~ 
ZACHODl'tlA 66. Tel. 129·52 Przyjmuje od 9-12 i 3-9 w niedz. i od 4 - 7·eJ w Lecznicy, czl'nna od 9 rano do 9 wiecz. wyszukać pracownika - niechaj po 
Przyjmuje od 9-11 I od 5-7 wiecz. święta od 9-12. PłOTRl<OWSl<A 29.i. tel· 122-89. PORADA 3 Zl-OTE. da drobne ogłoszenie do „Republiki" 

~~~~~~~~~~~~~~~~~I Jeśli dawniej spotykał się ze sw-0ją'go mecenasa? - badafa w da.Iszym 
'\"N. 1 tancerką w sposób bardzo dyskretny, te ciągu bar·onowa. 

) raz af.iszowat się z nią otwarcie, zani'e-1 · - Przeważnie codzd1enndle: między 

I
' dbując przytem coraz ostentacyjnej piątą a siódmą .... 

młodą żonę. j - No, no, zastanawLające -mruk-

1 

l Julja, która zgodni.e z umową wsta- nęla baronowa z tego rodzaju mill1ą. że 
wifa mu dwa tygodni.le czasu na uregulo 1IJulja spojrza.la na nią z,e zdziwieniem. 

, wani:e swoich skompltkowanych spraw, - Dlacze~ wydruje silę to cioci 
Pow•eśt spółczesna fJ ,po uplywie tego terminu zaczęta nreder- dziw:nem? . 105) 

! pliwić się coraz mocniej - tern więcej, że I Starsza dama c.hrząknęta: 
Danuta Kresińska, e.kspedjl'lnl\(a w ro~- będziesz mnie zaniedbywa-t uganianiem i mąż stawa~ s:i1ę w st'Osu.n'ku do nej co- - Dlate~o, żie z fiizyki pamiętam, iż 

~~=a~Leow~!~~atnym Jana ZarysZ'.I zosta1e 1 się po mLe~ci1e. . . · n:.z to bardz.iej kostyctn~ i nilemilł1:. liedno ciało stalle nie .In:oże najd'Ow~ć się 
Nie mogąc: znaleźć prac:y _ mając: na . . Przytuhfa . pohczek do Jego twarzy I ?oczęta Ją dręczyć m~pe~!1ość. czy 1 o~raz.u w d~ch m11e~scach: M~1e ?o~ 

utrzymaniu ojca _ przyjmuje pomoc Zary· 1 ciągnęła daleJ: i moze Ryszard przestał Ją JUZ lrochać? ~ Whem kt0munI1kowano, ze mąz twóJ dzuen 
sza i od czasu_ do czasu s;ictyka .się .z nim. _ A gdybyśmy tak wrócili teraz do 1 Ci·erpiiała skrycie, gdyż była za dum- 1 w dz.beń między piątą a siódmą bawi 

O spo0tkan!ak~h81tychł o')wRiadu1~, ki81.ę. na- !3-.molairów? Jaik tam teraz piękniie i zie- 1na, ażeby afiszować się z.e swoiem stra- u swej kochanki, n.iiejakiej Nory Petroli 
rzeczony anu„ 1 an:s aw eczy ... s 1 po . , . · · N' · t t · • Ć · I któ t · t b d · · ' 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie Ilono w naszym starym parku ... A Jesh p1en!1em .. l~ ~mra a e~ nairz;ica Slę ~e z. rą ~z po em rur 'ZQ często wyt)lera 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem "' zu- 1 nit odpowiada ci to, jedźmy na Poitudniie swoJą mnt.osc1ą czlowrekow1, który się 1 się na W11ecrorne hula'l1lk~. 
pełnie ~~atoniczne. . . l do Nicei czy do Bi.arrttz .... Chcę cię od- od. 1!iiei. odsuwa. Zr~s~tą. łudzi.ta się na-I . Jul~a zaczerwieniila się w nagłym 

. Kre~mska P~ wielu przygodach PO.l.nale ciągnąć od tego miasta które kradnie mi dz1eJą, ze zła fala mmue I znów Ryszard gniewie. Kochała Ryszairda wi""~ nie 
taiemniczego dzcntelmena: Karola Orn1cza . . . ' . . k h ć · b .dz· t k · ·k d · · 1 · ·. · ł · b k I · '< · ·""' 
który kupuie wieś Rychlowo. anl.(lotiuiąc sta two;e serce i czas - i znów mi1eć cię tyl OC a Ją ~ De a. Ja awmeJ. sc1erpra/ Cl:• aze. Y. tako w~ek :sm11at rzu-
rego Kre~ińskiego na administratora. kl• wyłącz..n1e dla shebie! I Ale w m1ędyczasre zaczęto szeptać to <:ać na meg:o Jaik1kolwiek cień. 

Orlicz. ciężko chory, żeni sie z Danius!ą. Skrzywi! się niechętni,e. i owo o. sk~da!iiczny~ stosunku młode-! Aczkol~i1ek żywi!ta do swojej dotki 
_ Tak chcę żebyś pobyt się tego ca - I ja również chci:albym wyjechać lgophrabrtekgo J: tancte:k~. . . 

1 
t lb~rddz? łduzo szacunku, tym raizem odpo· 

} b 
1 

t' ·~ ·i" t b" c· · zli'kw' stąd ale zrozum że aczk·olwi""k sytu- oczą ·owo us uzna przyJac1e e os rze 
1

wre z1ai a ostro: 
1eg-0 a as u, Jaa{l na o ie ~ązy. . i· 1· • ' . • • • • . . " r}' J 1· ób b .:I-.~ • • • 
dowal wsz stkie zobowi!ązanila kosztem acJa moJa P·Opraw1ta się znaczme, muszę ga L u~ w 5I><?S ar~ ~akt~w.ny, - MoJa c1ocm, zechcesz nie powta· 
pieniędzy jr kie otrzymasz ze sprzedaży poświięci'ć sporo czasu na zlikwidowanie ; ~obwailai.a.c . s~bLe na aluzJe~ iż me. Jes~ i rzać ni:emądrych plotek o Ryszardzie, 
swoich mocno zadłużonych lasów i czte-· moich dawnych .iinteresów: sprzedać' o rze •. Jeśli zona pm.ostaw.1a męzow1 I \~iem wprawdzie d.obrz.e1 że mąż mó( 
rech folwarkÓ.W i żyt odtąd spokojni1e WSIZYStko CO mam 1 pospłacac ~tare dtu-,zbyt WC~7 Sb-kody. d h ł Ó m1.aJ dość bogatą przeSZll·OSĆ, teraz jed• 
przy moim boku w Smolarach. gi. A ~e~o rodza~u .trainZ3:kcii ni~ przepro- - . z ro 1 - wz yc a a w w.:~a~ ina~ pod :VJ?'ływ~m mi'łoaści zmienit si{ 

Udawał że niewolno mu przyjąć te- wadzł się pri:ec1ez w ciągu mmuty. IGrototmrsk~. :-- Ryszard _!lla P!'Zec~ez ,na1zupełme1. Mozna mu zarzucić to I 
d . ' f' p uq J r· aż b - Rozumiem to dobrze i ni1e chcę I do za~atw1ema tyle na}rozma1tszych owo, nigdy jednak nń•e byłby zdolny do 

i~ ;~0~~unfe;~f~a ~f;~ka.chu ~ż wrees~lci przeszkadzać. Daję ci dwa tygodniie 1spr:.w·
1 
~zyż k-ogę? przywi•ązać go do!podol:mei pocHości. Ryszard niie umie 

rie wspan iałomyślnie ustąpi't i ~aczyl po- ·urlopu. Przez ten cz.ais zafatw swoje
1
sie 

1
1e a 7U~z1

1 hem.1kl. . . , okłamywać mnte, a tern mniej zdradzać. 
~ ; . . . 1 t b d' dl · przyJa·c1e e m1 'I me ma1ąc odwa-1 o h . · · 
fatygowac się do re•enta gdz1e dokona- 1 sprawy, a po em ą z z,nowu a mTiie . . · d · ć · · ' ł · d sc ty JeJ ton dotknął starą barono-

J ' lt k' · k k' d ś lg' powie xre JeJ wręcz Cai 1eJ praw y . . . 
nc ostatnich formalności. a im, Ja. "~ Y: . . · A b · M ,· ·. ,wą. Chocw.z w1ięc obiiecywata s·ohie, że 

W ten sposób hrabia Ryszard jako - DziękuJę CI za two.Ją wyrozum'.ia· 1 ~ ari~iow~ atylda, CllOtka hrabi- 1będzi·e mniej bę-zwzględną ternz wy-
.. d . S 1 ó . 1 . ·t . 'Ilość - odparł mąż Pocałował ją w rękę ny, Ilile bawi11ła się w podobne skrupuły. buch"ęta bezlitośn1·e· ' 

az1e z11c mo ar w, umeza ezm się zu- . d 
1 

. d N 'p . Od · dz' · · ft~ • 1. ·~ · · ,. · · 
pełnie od Julji, która zresztą w dalszym .1 u . aJ się '° ory etroh. wie i wszy. raz swoJą sii0~~rzem-I - Pozwól sob1e pCJIWiJe<llz.~eć, że jes-
c;ągu poostala osobą majętną jako wta- l • cę, zaczęł~ wręcz. . teś w blędz:i!e! W tym wlaśn'ie celu wy~ 
ścicielka grzymanowickiego klucza i in- 1 Rozdział pięćdziesiąty dziewiąty. - Mo1a droga, zinów Jesteś sama? braJam się do ciiebie, aby zakomuniko-
nych wtości. I ZDEMASKOWANIE UWODZICIELA - Niestety, Ryszard wyszedł! lwać ci, że mąż twój jest skończ<0nym 

Kedy wrócili d<0 pałacu, Julia objęta Niebacznile postąpiła Julja hrabina 1 - A ni·e w.i1esz dOikąd? - spojrzały szubriawcem i ndlkczemndkiiem, że na każ 
ramiionami swojego męża i uszczęśliwiio Grotomi1rska, zapisując swemu mężowi na nią bacznie oczy starszej pani. 'dym kv~ku kompf\omuituje ciebie i naszą 
na, szepnęła: . ' . . . . (część majątku. . . I - Po~zedl do s~ego adwokata, do- ' rodziJnę! 

_ - Teraz, kiedy me będą nas iuz dz1e Ryszard, poczuwszy pod nagami pe- ktora Ruhina. Ma z mm ma:tą konferen-1 - Ci·odtu! - krzylJ.mę.fa hrabi1I1a. 
lic twoje kłopoty fill1ans·owe, będzi.esz wny grunt, z·ac.z.ąt s.ie WZ'zuchwalać c·o- cyjkę a propos sprzedaży lasu. ! . 
należał wyłącz111i.e ty_lko ~ m,nre, i •l:ra:z bair~7.dleJ. · ...- CzY. Rysum:l Ptd.wJ.eW.:a ~zesto ,te .... «>alszy ciU jutro). 



Musimy si~ wreszcie zdecydować 
na takt atak ·rallaktuJamy . w r1pr1zentacyjnym zespole Polski 

Pod"a.ik:a d.rożyny reprezenfacyj.nei z' ce zawiąza.nie i;?ry kombinacyjhej. I ,W końcu nalefałobv może rozwaiyć, 
AdmLrą wywołała w kierowniczych ko- Za fatalne pociągnięcie uważalibyś· czy jiąst rzeczą wskazaną na•rzucać gra
łach piłkarskich silną konsternację. By- my próbę po·łączenia dwu różnych sty- czom reprezentacyjnym system wręcz 
ła ona tem większa, że po meczu łów, przyczem pozwolimy sobie przypo- odwrotny od tego, jaki stosują przez ca
z Che·lseą oddano się niezbyt realnemu mnieć mecz z Jugo.sławią w Katowicach, ły rok w maderzystych klubach. W re
optymizmowi. Zwycięstwo Wisły umocni gdzie tego rodzaju „pomyłka" przynios· zultacie bowiem zatracają swo~e własne 
ło jeszcze tł dobrą wiarę w mo:bliwości ła fatalne naistępstwa. 1 walory, nie nabywając nowych. 
polskich piłkarzy i w rezultacie zac?ęto 

Jedenastka Polski 
na dzisiejszy mecz z AdmirłJ 

Warszawa, 9 czerwca. 
Kapitan związkowy PZPN-u p. Ka

łuża po porozumieniu się telefonicznem 
z ·kapitanem Ligi · inż. Przeworskim i 
trenerem związkowym Otto ustam 
skład reprezentacyjnej drużyny Polski 
na dzisiejszy mecz z mistrzem Austr)I 
Admirą w Krakowie. 

wysnuwać konkluzje, daleko odbiei!aiące 
od rzeczvwisto§ci. 

A rzeczywistooć ta był·a bardzo pro
sta. 1Wi pHkairstwie polskiem właściwie 
nic się w ositatnich czasach nie zmieniło. 
Na meczu z Ad.mirą okazało się więc po
nownie, że ie-dy.ną bardzieij slmnsolido
wa.ną formacją jest pomoc, w której ~ze· 
regi niema jednak powodu wstawiać w 

W bramce grać bedzie Madelski z 
Wisły, parę obrońców utworzą Marty
na z nowym talentem Wisły Sitką, w 

ł„ o z K . . ko SBk\11 nc1·e linii pomocy grać znów będzie trójka w U, • • e \VYC1ągn1e n e . składzie: Kotlarczyk II, Wasiewicz, Dyt 
ko, a atak wystąpi w składzie: Piec, 

z zachowania się kolarzy łódzkich na mistrzostwie województwa Szerike, Peterek, \Vilimowskl i Wodarz 
Jak już donosiliśmy, niedzielne mi- · sie, przez którą prowadził wyścig. Jeż- Jako rezerwowi wyznac7enl zostali: 

strzostwa kolarskie województwa łódz dzili jednak w spacerowym tempie, by- Albański, Pająk, Wilczkiewicz, Góra, 
kiego zakończyły się przykrym incy- ły nawet wypadki, że zawodnicy trzy- Riesner, Matias i Łyko. 

miejsce Wasiewicza - Badurę. 
Zmontowanie pewnej obrony natra· 

fia na trudności, gdyż forma prawie 
wszystkich beków jest bardzo zmienna. 
Naj~onej ma się srprawa z naipaidem. 

dentem jaki powstał vrzy ogłoszeniu mali się za ręce. Prym wodził Kołodziej Dzisiaj w godzinach rannych wyJe
wyników. Na temat ten rozeszły się czyk, który nie chciał ani razu prowa- chali do Krakowa na powyższy mecz 
najróżnorodniejsze pogłoski mniej lub . dzlć. Nie pomogły wysiłki Jaskulskiego prezes PZPN-u gen. Bończa-Uzdowski, 
więcej prawdziwe. Pragnąc wyczerpu- i w konsekw. uzyskaliśmy czas, który płk. Olabisz i cały sztab działaczy plł
Jąco oświetlić incydent niedzielny ł za- kompromituje kolarstwo łódzkie. Jako karskich. 
sięrinąć Informacji u źródła zwróciliśmy prezes okręgu musiałem na to zareago- Krak6w, 9 czerwca. 

Pr;)ba ;: J!arnituram śląskim nfo dała 
oczekiwanych przez wielu rezulta.tów. 
Tyl'l\o werwą, ambie.ją, i zapałem nie mo
żna było z.móc rutynowanych zawodow· 
ców wiedeńskich, więc w rezultacie na· 
pad nietylko nicze~o nie wy~rał, ale na

się do prezesa LOZK. p. Wacława wać I potępić niesportową Jazdę zwy- W ponledzlafok wieczorem przyby· 
Szymskiego, który w ten sposób oświe· cłęzcy wyścigu. I fa do f(rakowa wiedeńska Admłra. Wie 
tła przebieg wyścigu niedzielnego. - Czy Istnieje możliwość, że wyścig deńczycy wystąpią we wtorek przeciw 

„Niedzielny wyścig o mistrzostwo bedzie unieważniony? I ko polskiej drużynie olimpijskiej w na-
naszego województwa kompromituje - Nie ulega kwestji, że wyciągnie-' ~tępuiącym składzie: Piatzer, Ludwig, 
kolarstwo łódzkie. W okresie zimowym my konsekwencje z niedzielnej jazdy Pawliczek, Scheu, Urbanek, .Jnk~dr, 
nie szczędziliśmy trudów i kosztów, by kolarzy. W sprawie tej zwrócimy się Vogt t-szy, Bican, Steuber, Habncman 
przygotować kolarzy do sezonu. Loży- Zarządu PZTK. z wnioskiem o unieważ . I Vogt 2-gi. 

wet nie pokazał uczdwej J!ry. 
Na tle doboru kwintetu ofenzywnego 

mogą nas &ipoltkać jednak jeszcze różne 
niespodzianki. Jest tajemnicą poliszyne
la, że w PZPN. ścierają się dwa prądy. 
Jeden idzie po linii koncepcyjnej trene· 
ra p. Otto, drugi reprezentowany jest o
sobiście przez p. Kałużę. Ponieważ jed
nak kapitan sportowy po zeszłorocz· 

liśmy wielkie sumy na treningi, a tym- nienie wyścigu i powtórzenie go w ter- Skład ten rótni się w obronie i po. 
czasem większość naszych zawodni- minie późniejszym. mocy od druży•ny, która pokonała P(il· 
ków lekceważy sobie swoje obowiązki.I Na tern urywa się nasza rozmowa z skę w Warsząwl~ 4:0. 
W niedżiełę nasi szosowcy mieli okazję prezesem Szymskim. 
~K!kać dobry czas na idea1ne1 szo- · Mistrzostwa tenisowe 

nych :niep.owodzeniacli' straicił wiele z 1 

pewności siebie, więc też w rezultacie 
ulega podszeptom i dość. wyraźnym żr 
cze.niem sfer, wierzących w zbawienne 
r-ady p. Otto, rezultat z te20 taki, że 
linja na.padu itdzie wobec wielkiej ilości 
~raczy łrotwo o pomysły, przemienia się 
-,;; dziwną mieszaninę, .te te~o rodzaju 
dwoista polityka nie iest zdrowa, o tem 
nrzekonał nas c:z:wa.rtkowv mecz w 
W0arszawie. Na śro.dku w:ala.zł się na~le 
Go<l , co było dawnym życzeniem p. Ot ... 
to, który wz·oruiąc się szahlonowo na 
obcych. dziś już częściowo wyblakłych 
wzoraich, w środkowym naipastniku nie 
widzi kierownika ataku lecz !tracza po· 
-,vołanego do -przeboiu i robienia bramek. 
Winą p. Kałuży było, ii w czasie meczu 
nie zdecydował się na przel!rupowanie 
napadu t.j. cofnięcie Goda na łącznika ~ 
rowi ~rzenie kicrown:clwa MatyasrNvl 

czv Wilimowskiemu. Tej!o rodzaiju próba 
oałaby nowy mate.riał porównawczy i 
ułatwiłabv zes.tawienie ataiku na kr.ako
wski mecz z Admirą. 

Za chwilę padnie rekord 

W chwili gdy piszemy słowa te, nie Marysia Kwaśniewska przygotowu 1e się do rekordowego rzutu. 
7.naimv ;~sz,cze nowych decyzyj kapitana -===-r-a 
PZPN. Uwa.żamy iednaik, że dalsze pro~ I )U p • 
wadzenie polityki dwutorowei byłobv blę .„. • I 
dem nie do darowa10ia. Należy raz wre· , l.H.8. prowo.dzq 
szcie zdecydować się, czy daje się pier· w mistrzostwach hazeny I szczypiorniaka 
wszeństwo napadowi o stvlu śląskim, · Rozgrywki w szczypiorniaku I hazenie ol H. K. S. 7 10 
czyteż mają ito reprezentować gracze mistrzostwo kl. A. Ł. O. Z. P. R. weszły iuż w WIMA 6 8 
techniczno • kombinacyjni. W pierwszym fazę końcową. Tyczy się to zwłaszcza konku- Zjednoczone 7 6 

k k ;t rencii hazeny, w której IKP. bezapelacyjnie pro Ł. K. S. 5 2 
wypadku należy pozostać onse wen; • wadzi z imponującym stosunkiem bramek. H. Kruscheender 5 2 
nym i na środku wystawić .!!racza naj· K. s. w ostatnim meczu z Makkabi poprawił Makkabi 6 
bardziej do tego powołane~o t. j. Peter- sobie znacznie stosunek bramek (18:1), które 
ka w drugim _ sięgnąć z.nów po Scher!· zdobyły dla harcerek: Żelżanka I (6), Cichow
ke~o i Matyasa i ewent. uzupełnić trójkę ska (6), Żelżanka II (3): Adamska (3). 

e ak W konkurencji szczypiorniaka w rewelacyj_ 
Rraczem o walorach bojowych, iedn nel formie znajdujący się ŁKS. kroczy zasłu-
7. odpowiednią dozą techniki. Wątpimy żenie na czele tabeli. 
h ardzo czy w tei chwili może nim być Zaznaczyć wypada, że w obu konkurencjach 
Wilimowski, który zatracił tę właśnie do niższej klasy spadną po trzy zespoły. 

h · Po ostatnich meczach tabelki, przedstawiają naibardziej charakteryzującą )!o cec ą 1 się następująco: 
słabą swą Rrą naraził jesz.cze na szwank HAZENA 

SZCZYPIORNIAK 
Ł. K. S. 
S. K. S. 
I. K. P. 
T. U. R. 
Makkabi 
Z Jednoczone 
H. K. S. 
W. K. S. 

5 
6 
5 
6 
5 
6 
6 

5 

10 
9 
7 
7 
5 
4 
2 

opinję bezwzglęin.ie dobre,!!o skrzydło- 11:ier pkt. st. br. 

We,J.1ostr:!~nie można dla uzyskania zu- I. K. P. 
8 16 54

:
8 

Or. N ie w i a ż s k i 
pełnej pewności wyp.róbować w Krako- D I Specf. chor. wenerycznych. skórnych 
wie parę Wodan - Wi~imowski, jednak Mecz o puhar av sa I seksualnych 
n;e może to się absolutnie stać koszitem J ł j f ancja 2 2 ANDRZEJA 5, telefon 159-40 
7."nełneńo vrue.liminowania lewoskrzyd- UgOS aW a- r : Przyjmuje od 8-11 rano I od 5-9 

'"' " ' ' _J Paryż 9 czerwca w niedziele i święta 9-12. ł o'.~ego Wisły, któremu należy d.JUać ' • -------------
{) dpowiednieg-0 łącznika. Ponieważ P? W poniedrnałe.K, w Paryżu, na meczu C K I 
~~ze Lvki obiecuiemy sobie wiele, byh- o puhar Davisa Francja-JuJ!osławja Pal- Or. N IT E 
bvśmy ·naw et zatem, by ze wz~lędu na lada (Jugosławia) pokonał Destremeau SPEC. CHORóB SKóRNYCH, WENE· 
niego przerzucić Matyaisa na lewą str-o- (Francja) 6:1, 1 :6, 8:6, 6:4. RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 

· b d ·' · d z Stan meczu w chwili obecnej brzmi: N. AWROT "%, front 1 p. Tel, 213-18 nę, a prawą pozyc1ę <> sa z1c 1e nym . . . . d . " 
1noże mniei' renomowanych piłkarzy, je- 2:2. O .zwyc1ęst~e 1edne1 z ruzyn za· od 8 do 9.30 rano I od 5-9 wiecz . 

..M:....:-:- d •• A ~1-~-: T> e 0~UiSSUS YI... Aie.d~ i tw.iłQ ~~ l!C.aol. tlna!k pOiSiad.ającym walory, um..~„;....i-t- , ec1~u1e. ~c~e. L~ ~-~· . • -:-~ ...... 

62:18 
39:36 
42:27 
10:24 
9:31 
3:7.5 

61:11 
32:30 
31:19 
23:35 
21:31 
26:29 
25:39 
16:41 

Polski 
jeszcze si-: nie rozpoczt:ły 

Lw6w, 8 czerw.ca. -
Mistrzosfwa tenisoiwe Polski ml!: 

się rozpocząć we Lw:O!Wie w poniedzia
łek'. Tymczasem .w Poniedziałek przez 
cały dzień padał deiszc.z tak, że o prze· 
powadzeniu jaik.ichkolwiek ·5!ier nie mo
gło być mowy. Orga>nizatorzv mają na
dzieqę, że dziś, we wtorek, będą mogły 
się odbyć piexws,ze spotkania. 

Stan l<Oll"tów, mimo ulewnego desz
czu, pr.zedstawia się do1tychcza:s do.brze. 
Do Lwowa przybyli już wiszyscy niemal 
uczestnicy mistrzostw. Przyj:a.zd grupy 
tenisistów z Wtl"oclawia spcdziewany 
jest w ciągu dnia dzisiejsze.go. 

Pływacy amerykańscy 
w Polsce 

,Warszawa. 9 czerwca. 
~W dniu wc.zorajszym zair.ząd PZP. za.

kootraktował na dwut)'lgod.niowe tour
dee po Polsce olimpijS1ką ekiipę pływac
ką Ameryki, lctórą pr.zybędzie do nas w 
okresie po~impitsłcim i odwiedzi ws:zyst 
kie miaista, w których znajdują się :OO
seny. PZP. zaipewnił start w tem tour
nee mistrzów i reikoridzistów świata: 
Csika i Medici. 

Najblifsze mecze w klasie A 
W czwartek odbędą się następulace spo.tka· 

nia o mistrzostwo klasy A: SKS - WIMA, Bu
rza-WKS, PTc-LTSO i Wldzew-Makkabl. 
Odnośnie zapowiedzianego spotkania LKS-UT 
lstnif~le prawtlopodobieóstwo, te mecz ten wo
góle nie doldzle do skutku. LZOPN WYznacn-1 
spotkanie to na czwartek przed oołudnłem. Ze 
względu na charakter święta czwartkowego 
LKS n!e zgadza slę 11n rozegranie tego me.ciu 
w tych godzinach I 7aProponował UT rozegra
nle spotkania w środe w godzinach oopołudnio 
wych, na co znów nic zgadza sle UT. 

WY'G·l~D-A ' 
.ORYGINALNE:. 
OPAKOWANIE 
. W.XROBÓW 

„OLL..( 
GUM. 



~ 
Coś dla każdego 

Do znanej sportsmenki zwraca sfę reclna 
z jej przyjaciółek: 

- Słyszałam, że wychodzisz zamąż za Ga· 
majdzińskiego, czy to prawda?„. 

- Wykluczone!„. Jakże mogłabym wyjść 
za niego ~amąż, kiedy on nie umie grać w te
nisa, ani kierować autem, ani nawet jechać 
konno„. 

- Ale słyszałam, że on jest śwetnym pły-
wakiem ?„. · 

- To cóż z tego?„. Przecie nie będę go 
trzymała cały czas w akwarjum~ 

*>I. „ 
Pan Teofil zwraca się groźnie do :iony1 
- Widzę, że sprawiłaś sobie znowu wie

czorową suknię.„ Co to ma znaczyć? 
- Nie przydzieraj się, mój drogi, o byle 

głupstwo„. Tę suknię sprawiłam sobie z włas
nych pieniędzy„. 

- Doprawdy?„„. To ciekawe!„. A skąd 
wzięłaś „własne" pieniądze?„. 

- Zastawiłam w lombardzie twole !utro.„ 

** „ 
Nauczyciel w szkółce zadaje Piotrusiowi 

pytanie: 
- Ktoś kupił różnego towaru na sumę 

3.736 zł. 54 gr. i zapłacił połowę. Ile pozostał 
ieszcze winien? 

- Drugą połowę • 

•• "' Urzędnik zwraca się do interesanta1 
- Imię i nazwisko? 
- .Kuba Pech. 
-- Zawód? 
- Jestem radiosłuchaczem. 
- Panie, to przecie żaden zawódł 
- Właśnie, moja żona to samo mówi.„ 

** 
Mayer otworzył skl:p galanteryjny. W dniu 

dtwarcia przywołuje swego pomocnika i po
wiada doń: 

- Trzeba w sklepie wywiesić napis: „Kre
dytu się nie udziela!'' 

- Panie szefie, - tłumaczy pomocnik -
to brzmi nietaktownie„. Klijent moze się obra· 
zić„. 

9.VI ~(I-~ L986 

Wielkł pożar w dokach Southamptonu 

Pastwą płomieni padły w dokach Southamptonu obszerne składy 
Na zdjęciu widok na zasnute dymem · płonące hale składowe. 

W poszukiwaniu broni 

bananów. 

H 16 O 

Po 2 i półrocznych p0szukiwaniach od
naleziono nowego władcę Tybetu, w 
którego ciało - wedle wierzeń tybetań 
skich - wchodzi w chwili przyjścia na 
swiat dusza umierającego poprzedniego 
Dalai·Lamy. Na zdjęciu pałac, w któ· 
rym rezyduje młodociany Dalai-Lama. 

STRAJK W PORCIE ANTWERPIJ• 
SKIM. 

- Ma pan rację - odpowiada Mayer. -
Wobec tego wywieś pan napis: „ Kredytu uc!:l.ie
la _się tylko za gotówkę". 

Przy wjeździe do Jerozolimy patrole brytyjskie w poszukiwaniu br<>ni rewi· 
dują nawet muły. 

W dokach portu Antwerpii wybuchł 
strajk. Zdjęcie nasze przedstawia ogół· 
ny widok portu, pogrążonego wskutek 

strajku w bezruchu. 
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Codzienna nowelka 11Exores5u11 
·- Zapewniam pana, że to wcale nie na zegarze wybiła godz~na druga po po· 

ieis:t sensacja - odpowiedział mu se·kre· łudniu. 
10!1 . p oe„n• •o I a.ena.o„,-Q tan - Nie mogę panu tego pokaz·ać. Pozostało mu jeszaze ,p-iętnaście mi· \1'9 ~ Pił & al' '9 ._, Smills sipoq1"zał nań uwQiżnie. nut. 

Sekretarz był stanowczy. Jeśli od· Jeśli nie· zdąży p.rzez ten czas zebrać 
Reporr.ter nowo-jorski, Herbert Smills, karskiej o wtpadku r·odziła się pierwszo· mówił, nic już nie wskóra. materjału, wiadomość będzie mogła się 

jak zwykle, szukał sensa-cyj. rzędna sensa•cia krvminailna. Próbował jeszcze go prosić, wreszcie ukazać dopiero w wieczornem wydaniu. 
W -Ostatnich czasach wiodło mu się W ambulaforium poj!otowia, podob· maichnął ręką i oipuścił laiboraforjum po• Wskoczył do taksówki. 

nieszczególnie. nie jak w dyrekcji pdicji, wszyscy go gotorwia. Po upływie pięciu minut znajdował 
W redakcji pisma, w którem praco· 1 znaili od wielu lat i wszyscy ba1rdzo lu· Z pobliskiej restamacji za.telefon'()!Wał się znów w ambulator.jum po,gatowia. 

wał od wielu lat zjawili się młodsi, ruch· j bi.ii. do redaikcii. - Poco pan tu znów przyszedł? -
liwsi reporterzy, którzy szybko go zdy· . Smiils przywitał się serdecznie z se· - Będę mJ.ał sensacię - powie.dziad spytał go sekretarz. 
~lan sowali. kiretarzem i sięgnął po księgę, w której 

1

1 redaktomwi - Prnszę czekać z popołu- - Painie seikiretarzu - począł go pro· 
Smills nie poddawał się. Wa.lczyk za- notowano wyjruzdy do chQ/l'ych i ~annych. dnioiwem wvdainiem. Postairam się naldać sić - Od kilku miesięcy nie przyni1osłem 

ciek le, choć zdawał sobie sprawę, że re· Prze1rzucił kilk.am.aścłe kairte<k. I telefonicznie. Ż·aidnej sensacji. Jeśli tak dalej pójdzie, to 
daklo1rzy co.raz mniei wagi przywią~ują , ~ie zna~azł. nic . ciekawego. Gdy _ Nareszcie pan się zabrał do pracy, str ac~ chleb. Zlitu.j się. pan n~de I?ną. 
do jego ~raicy ~ c.ornz łaska wszem ~tefn I chciał prze.1rzec os.tatmą kan:tkę, sekre· panie Srni.]jls -: otrzymał odpowiedź _ ?.rzys1ęg~m painu, że rukomu me pe-wiem, 
spoplcida.1ą na iego młodszych kolegow. tarz chwycił ~o za rękę: Uprzedzam Jednak pana, że możemy 1z pam mi pokaz~ł. tę,notaitkę: 

W czornj jeden z redakt0irów, który - Tego mech pan me czyta - zawo· czekać najwyżei cztł:erdziieści minut. - Ja panu 1e1 111.e pokazę - odpo~ 
pami1tŁał go z dawnych, dobrych czasów, łał - T<;> nie dla t?aina. Smills wrócił do komendy policji. • wiedział ostro sekiretarz - Zresztą już 
~owieclział. m.u miękko: , . , -.Nie ~la mme? Dlac.zego? - abu· Złożył jeszcze ra-z wizytę kilku wyż· pa~u mówiłem, że to nie iest żadna sen· 

- - Must stę pan sta,;ac, pa.n~: Sm111s.

1 
rzył się Srmlls. . . , , szym fun'kcionanius,zom. sa·c1a. . , 

w. ~sta~n.ich cz~.ach ~ne. przv~1osł. p~ ;-- Ten ~wd7k me nada1e się do _ Moi panowie _ m·ówił _ W[em, -- Panie s~lfreta1·zu.„ 
am 1e.dn~1 !>·<:?nsac11. A mm co·dz1enme cos ' um1esz.czen1a ;v pismach.. . że stało się coś poważnego. Dlaczego --; P.rzestan pan! - za~ołał sek;e-
wyn_;i.1~u1ą. . Sm11ls spo~rzał uważnie na sekt!'eta· przede mną ukrywacie? Przecież inni I tair.z ! wyszedł . z pQlk.011u, trzaska1ąc 

Sm; llsow1 zabł".-sły oczy. . rza. . , . . • repo>rterzy s.pewnością dowiedzą się o drzwna:m1· . . , . 
. _.Jutro przym?•sę sensac1ę - odpo· Zd~rzało s1ę dosć często, z.e mektore wszystkiem. Chciałbym być pierwszym. . Smtl~s zosłał sam. Obe1rz,ał się uwaz· 

wiedział trochę drzącym ~łosem - Z-0-
1 
notatki uk~ywano ""! pogotow~u. przed Daremnie zapewniano go, że w ciągu me do~oła. , 

baczy pan, panie redaktone.„ . • repo·~Łera:n1. Cho?z1ło ~rzew~~e o wy: dnia nie zanoto•wano a1J1i jednego oiważ· Woznv drzemał n~ ~rześle .w k;uryta-
I. dziś o<l wczesnego ran.a energmzme I padk1, ktore, na zyc:eme. p0th.c11, c~y tez 

1 

:;iejszego meldunku. p rz~. LekaTze rozmawiali w są.s1edmm po• 
zabrał się do pracy. usfosunkowanych osob, me miały się do· . . . kO<Ju. 

Pr Ledewszystkiem udał się do ko· stać na łamy pisma. Były one włę.śnie ~mills. ~te ;iwier~y~. cl ł . . Księga z meldUll!kami leżała tuż przy 
mendy policji. Znał tam prawie wszy&t· na1ciekawsze. ~:i:eciez m;:ra~ .iuz z ,ar~a 0 się, ze nim na st-0le. . 
kich. Odwiedził ~ilku dygnitar~y, p?źniej Sm~llsowi, .~ c~a·sie wieloletni~j pra· iy~witarbl lobcYJk U;myslme wpik~a- . Wystarczy i;dna chwila, by rzucić o· 
rozmówił się z niżs,zym1 funkc1onariusza· cy reportersk1e1, me.raz udawało się wy· ha' 1~ tą ' Y ~ ryc sprawę, orą kiem na oi&tatmą stronę. 
mi. dostać z pogotowia notatki, które przed c cie 1 ~a us,zo~ac. . . Smills już się nie wahał. 

Niestety, nie o.trzymał żaidnego cieka· nim ukrywano. Od~iedził 1eszcze kilku agentow, z Otworzył wielką księgę. 
wego materiału. To były właśnie jego największe suk· którymt pozostawał w żażyłych stosun· Nagle zatrząsł się na no·gach i z głu· 

- Dziś jest zupełnie cicho - mówio· ces~. kach: . , . chym jękiem zwalił się na podłogę. 
no mu wszędzie. _Przyjdź pan po połu· Tym razem również nie chciał się ~t ludzie zazwycZ•iłJ1 go me okłamy· Notatka, którą ukrywał prrzed nim 
dniu. poddać. wah. . . . sekretarz, dotyczył·a tra~icznego wypad· 

Smil!s ociężałym krokiem powlókł • - Pan musi mi pokazać - zwrócił . Al~ ~vm razem 1 om me mu nie po· ku,· iakiemu uległa jego jedyna córeczka. 
się rlrulei . się do sekretarza. - Przecież pan 7.rie, wiedzieli. Eliza Smills śpiesząc do szko.ły w go-

z dyrekcji policji . skierował się do 
1 
ż~ mam ~ernz niebezpiecznych konkuren· - Widocznie chodzi o dużą sensację dzinach rannych poniosła śmierć pod ko· 

ambulatorium po9otow1a. Tam zwvkle I tow. Om snewnością wszystko wywę· -'- doszedł do wniosku - Mmzę ią żdo- łan1i samochodu. 
przio;11<idał w~zvs+kie meldunki. Niekie· szą. A ja 0biecałem w redakcji, że dziś być! . Dol, 
dy z krótkiej, lakonicznei wzmianki le- przyniose s ensację. Muszę mieć sensację . 1 Gdy opuścił gmach dyrekcji policji, 
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